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Stan przemysłu galicyjskiego. 
IIl. 


W czwartej klasie procederów prze: 
mysłowych, znów nie bez pewnej dziwa- 
czności, połączono cały przemysł drze- 
wny z wyrobami z kości, rogu, bursztynu, 
pianki, gumy i kauczuku. Z ogólnej licz- 
by przedsiębiorstw 45.412 w całem pań- 
stwie znajdują się w Galicji 2964; jesi 
przeto w całem państwie po 205, w Ga- 
licji po 50 przedsiębiorstw ua 100.000 
dusz ludności. W normalnym stosunku 
powinnoby być w Galicji 12.000 przed 
siębiorstw, Większych przedsiębiorstw 
~ Jest w państwie 9008, które zatrudniają 
41.850 robotników, t. j. po 189 z każdej 
setki tysięcy ludności, a wyrabiają to- 
warów wartości 58,653.500 złr. a. w. 
czyli po 2 złr. 65 ct. na każdego mie- 
szkańca, W  Głalicji jest 734 przedsię: 
biorstw większych; te zatrudniają 4704 
robotników, t. j. po 79 z pomiędzy 
100.000 ludności, a wyrabiają towaru 2a 
b,122,700 złr., t. j. po 86 ct. na głowę; 
to znaczy, że robotników powinno być 
zatrudniony h *, razy tyle (około 11.000), 
a wartość wyrobów powinnaby wynosić 
81/3 razy więcej (około 153/4 miljona). 

Widzimy tu dysproporcję o wiele 
mniejszą, niż w klasach poprzednich i 
niż ją ujrzymy w największej części klas 
następnych; zawdzięcza to jednak Guli- 
cja wyłącznie najgrubszemu przemysło- 
wi, który zaledwie już na nazwę prze- 
mysłu zasługuje, t. j. turtakom. Jest ich 
128, a wszystkie należą do kategorji 
większych przedsiębiorstw, tak że na in- 
ne gałęzie przemysłu tej klasy pozostaje 
tylko sześć przedsiębiorstw tejże kate- 
gorji, mianowicie dwie fabryki parkietów 
i cztery stolarnie, wyrabiujące meble. 
Stularnie te, acz już większe, są jednak 
stosunkowo jeszcze bardzo małe. Zutru- 
dniają bowiem razem 580 robotników, a 
wyrabiają towaru wartości 340.000 złr., 
gdy tymczasem trzy większe stolarnie s4- 
siedniego Ślązka zatrudniają 2826 robo. 
tmków, a wyroby ich reprezentują war- 
tość 1,702.900 złr. W arstatów stolarskich 
wogóle jest bardzo mało w Galicji; w 
vgólnej na całe państwo liczbie 24.100 
przedsiębiorstw stolarskich jest galicyj- 
skich tylko 1494, do których należą już 
owe cztery większe, podczas gdy w sto- 
sunku normalnym powinnoby ich być 
6500. 

Do klasy piątej należy przemysł skór- 
niczy, szczotkarstwo, tudzież wyroby z włó- 
sia, kłaków i pierea (kuśnierstwo jednak 
i szewiectwo jest tu wyjęte, a pomie- 
szczone w klusie siódmej). Wszystkich 
razem przedsiębiorstw w państwie jest 
9694, t. j. po 44 na ludność stotysięczną ; 
powinnoby więc być w Galicji przeszło 
2500 przedsiębiorstw, a rzeczywiście jest 
tylko 782, t.j. po 12 na każdą setkę ty- 
sięcy ludności. O wiele jeszcze smutniej- 
sza jest dysproporcja co do samych wię- 
kszych przedsiębiorstw. "Tych jest w pañ- 
stwie 386, które zatrudniają 8148 robo- 
tników, t. j. po 87 na 100.000 ludności, 
a wyrabiają płodów wartości 27,987.200 
złr., czyli po 1 złr. 26 ct. na głowę lu- 
dności, W normalnej tedy proporcji po 
winnaby Galicja inieć okolo 100 przed- 
siębiorstw większych, zatrudniających 
przeszło 2100 robotników, a produkują- 
cych wartość 7'ję miljona złr.; w rze* 
czywistości ma 9 wiekszych przedsię- 
biorstw, w których pracuje 247 robotni- 
ków, t. j. po 4 na 100.000 ludności, ń 
które wyrabiają płodów wartości 298.800 
złr., czyli po 5 centów na głowę ludności. 

Te dziewięć większych przedsiębiorstw 
w Galicji są to wyłącznie garbarnie; 
większego przedsiębiorstwa rymarskiego 
i siodlurskiego nie mamy żadnego, jak 
wogóle ta gałąź przemysłu jest u nas 
mniej jeszcze rozwinięta, niż garbarstwo; 
tak samo szezotkarstwo. 

Klasę szóstą stanowi przemysł tkacki i 
Jarbierski. Ogólna liczba przedsiębiorstw 
w państwie wynosi 20.435, czyli po 91 
na 100.000 ludności; Galicja powinnaby 
tedy liczyć ich około 5500, ma zaś rze- 
czywiście tylko 1005, czyli niespełna 17 
na tyleż ludności. Dysproporeja pogarsza 
się jeszcze znacznie w kategorji wię- 
kszych przedsiębiorstw. Tych jest w pań- 
stwie 2546, a żywią największą liczbę 
robotników, bu 249 539, czyli po 1127 z 
każdej setki tysięcy ludności. W nor- 
malnej proporcji Galicja powinnaby ich 
mieć około 650, zatrudniających znacznie 
ponad 60.000 robotników ; natomiast me 
41 większych przedsiębiorstw z liczbą 
640 1 robotników, t. j. po 107 z każdej 
setki tysięcy ludności. Wartość wyrobów 
tychże przedsiębiorstw większych wynos: 
w państwie 425,185.800 złr., t 
złr. 20 ct. na głowę ludności , 
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miast 450, i to tylko mniejszych, podczas 


wadzające konopie z Rosji, mają 597 


są w (łalicji wcale reprezertowane, 


jeden z najgłówniejszych zarzutów, jakie 


.j. po 19 
x Ghiicji 


! 
9.305.200 t. j. po 1 złr. 56 ct., zamiast 
114 miljonów. 

Sukna polskie miały już za czasów Ka- 
źmirza Wielkiego sławę europejską ; nie- 
przyjaźni nam dziejopisarze (Voigt) przy- 
znają, że współzawodniczyły z suknami 
fiamandzkiemi. Szczególnie także w dzi 
siejszej Galicii zastały rządy auetrjackie 
pięknie rozwinięty przemysł sukienniczy, 
ale stłumiły go nieznośnemi szykanami, 
aby nowo nabyty kraj shołdować prze: 
mysłowi dawnych dzierżaw austrjackich. 
Oddawna jednak sukiennictwo mogłoby 
było w Galicji choć nie zakwitnąć, to 
przynajmniej podźwignąć się znów cokol- 
wiek; tymczasem wykazuje statystyka 


84 przedsiębiorstw sukienniczych (między 


niemi 21 większych) na 1.705 w całem 
państwie (między niemi 377 większych), 
w której to.liczbie nie mieści się 1.444 
przedsiębiorstw wyrabiających tkaniny ba- 
wełniane (między niemi 180 większych), 
podczas gdy w Galicji nie ma takiego 
przedsiębiorstwa ani jednego, ni to więk- 
szego, Li mniejszego. Przedsiębiorstw płó- 
cienniczych jest w państwie 3.057 (więk- 
szych 132), w Galicji 414 zamiast 800, 
i to jedynie mniejszych, nie licząc fabryk 


towarów jutowych, których wcale nie ma- 
my. 


y. To też foluszów jest u nas 11 za- 
miast 54. bielników 8 zamiast 80. Podo- 
bnie ma się rzecz co do powroźnictwa ; 
z ogólnej liczby 1.693 przedsiębiorstw 
(większych 18) jest w Galicji 159 za- 


gdy np. mniejsze od Galicji Czechy, spro- 


przedsiębiorstw. Rozliczne inne gałęzie 
przemysłu, należące do klasy szóstej, nie 


Wiadomości polityczne. 


O Radzie państwa. 

Liberalne dzienniki wiedeńskie zaczy- 
nają zabierać głos nad treścią przyszłych 
obrad austrjackiej Izby deputowanych, 
która rozpocznie swoje czynności, jak do- 
niosły telegramy wczorajsze, dnia 3 lu- 
tego. Według Wiener Allgemeine Zeitung 
tegoroczna dyskusja nad budżetem nie 
będzie tak gorąca i burzliwa, jak lat 
zeszłych ; najistotniejsze jądro sporów, 
sprawy niemiecko czeskie zostały pomy- 
ślnie załatwione; ubywa przez to lewicy 


robiła dotychczasowej polityce rządu. Jest 
więc rzeczą pewną, że ognistych i na- 
miętnych mów będzie niewiele. Ale mimo 
to trudno już teraz przepowiedzieć, czy 
opozycja będzie głosowała za budżetem, 
czy przeciw. Najprawdopodobniej klub 
połączonej lewicy pozostawi członkom 
swoim wolność przekonania, czy dzisiej: 
szy poprawiony nieco stosunek opozy: 
cji do rządu, wymaga jeszcze walki tak 
odpornej, jak dawniej. Partje skrajne zato 
występować będą bezwzględnie przeciwko 
wszystkim czynnikom, które ugodę przy- 
prowadziły do skutku i wywrą na nich 
cały swój gniew zaciekły. Równie gorąco 
klerykalni obstawać będą, chociaż praw- 
dopodobnie bezskutecznie, za swojemi 
żądaniami dotyczącemi szkoły wyznanio- 
wej. Oprócz budżetu, w pierwszym okre- 
sie sesji obradować będzie Izba nad pro- 
jektem nowej usiawy karnej, przyczem 
rozpraw politycznych oczekiwać nie mo- 
żna. O ile zatem można przewidywać, 
sesja Rady państwa rozpoczynająca się 
3 lutego, będzie miała przebieg dosyć 
spokojny. — Takie są zapatrywania Wie- 
ner Allgemeine Zeitung. 


Porażka Niemiec. 


Wiadomo, że zaborcza polityka żela- 
znego kanclerza z wielkiem zamiłowa- 
niem zwraca się od biejakiego czasu do 
krajów zamorskich, gdyż w Europie nie 
ma w tej chwili po co sięgać. Ale tam 
się Niemeom jakoś nie wiedzie. Po fiasku 
z opanowaniem wysp Karolińskieh, na- 
stąpiło drugie z wyspami Sumoańskiemi. 
W Nowym Jorku ogłoszono już całą u- 
godę, w sprawie tej przez mocarstwa za- 
wartą i podpisaną, a jej treść jest na- 
stępująca : , ; , 

Archipelag samoański pozostaje krajem 
neutralnym ; poddani państw kontrahują-| 
cych mają na wyspach Samoańskieh uży-! 
wać równych praw. Wszystkie państwa 
uznają niezależność wysp Samoańskich, 
a żadne z nich nie jest uprawnione do 
jakiejkulwiek osobnej kontroli nad Sa- 
moa. Królem uznany został Malietoa 
Trzy państwa kontrahujące wybrać mają 
najwyższy trybunał dla spraw samoań- 
skich; na wypadek, iż pomiędzy odao- 
śnemi państwami nie przyjdzie do zgody 
co do osoby najwyższego sędziego, ma 
go wyznaczyć król szwedzki. 


ulica Szewska Nr. 
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Dalej określa ugoda dzielnice należące 
do poszczególnych mucarstw, ogranicza 
prawo krajowców co ġo sprzedaży maję 
tności ziemskich, normuje sprawę rekla 
macji w rzeczach odnoszących się do 
posiadania ziemi, określa granice miej 
skiego okręgu Apia i podaje bliższe prze- 
pisy co do jego zarządy. Na czele rady 
komunalnej w Apji stać ma pryzydent, 
mianowany przez trzy państwa kontrahu- 
jące, albo w razie, iż takowe co do oso- 
by zgodzić się mogą, przez króla szwedz- 
kiego, holenderskiego / cesarza brazylij- 
skiago albo Szwajcację. 

Zresztą zawiera traktat caly szereg 
przepisów szczegółowych co do pobiera- 
nia ceł i podatków, jako też sprzedaży 
broni palnej i napojów gorącyca. Traktat 
samoański został nadesłany senatowi Sta- 
nów Zjednoczonych ratyfikacji, a se- 
nat przekazał go celem bliższych obrad 
wydziałowi dla spraw zagranicznych. 

Tym sposobem uprzedził rząd Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki tak 
Anglję, jak Niemcy w ogłoszeniu trakta- 
tu. Powszechnie spodziewano się, iż 
pierwszy z ogłoszeniem traktatu wystąpi 
rząd niemiecki, ponieważ, jak wiadomo, 
konferencja w sprawie samoańskiej obra- 
dowała w Berlinic. Jeżeli się tak nie 
stało i jeżeli dzisiaj pierwsza traktat o- 
głasza Ameryka, to prawdopodobnie dla- 
tego, iż w sprawie samoańskiej Ameryka 
odniosła widoczne zwycięztwo nad Niem- 
cami, 

Szczegóły podane przez telegraficzne 
biuro Wolffa dopiero teraz, nie są dla 
szerszej publiczności bynajmniej nowemi. 
Poznaliśmy je już z sprawozdań, jakie o 
przebiegu konferencji samoańskiej zamie- 
ściły dzienniki londyńskie, a nowemi są 
dla nas tylko ustępy, nadające królowi 
szwedzkiemu i holenderskiemu, cesarzowi 
brazylijskiemu i Szwajcarji prawa sę- 
dziów rozjemezych. = 

Traktat o. archipelagu sa- 


moańskim stosunki, jakie tam panowały 
przed wojną Niemiec przeciwko królowi 
Malietoa, na początku 1887 roku. Naj- 
większym dowodem porażki Niemiec w 
polityce samoańskiej jest uznanie królem 
Malietoi, który dzisiaj znowu w pokoju 
sprawuje rządy samoańskie ku zadowo- 
leniu tak swych poddanych, jak mocarstw 
zugranicznych. 


Z dzienników rosyjskich. 


Konferencji czesko-niemieckiej poświę- 
ciło Nowoje Wremja artykuł naczelny, 
w którym między innomi czytamy co 
następuje: 

„Jeżeli — posiada pismo nadnewskie — 
sprawdzą się krążące w Wiedniu pogło- 
ski o porozumieniu się staroczechów z 
Niemcami czeskimi na konferencji wie- 
deńskiej, stosunki w Czechach, tak obo- 
strzone w skutku ostatnich wyborczych 
zwycięztw młodoczechów, znowu przy- 
biorą dawny charakter, to znaczy, że 
młodoczesi podawnemu grać będą rolę 
mniejszości narodowej, bardzo popularnej 
w kraju, lecz bezsilnej w Sejmie. Paje- 
dnani staroczesi i Niemcy zdołają sta- 
wiać zawsze opór młodoczeskiej opozy- 
cji, której nadzieje zdobycia przewagi 
nie pierzchną wprawdzie z kretesem, 
lecz niezaprzeczenie osłabną, gdyż ziszcze- 
nie ich będzie należało do znacznie już 
dalszej przyszłości. 

„Jak wieści głoszą, zgoda, jaką się u- 
wieńczyła konferencja, ma cechę tym- 
czasowości. Osiągnięto tę zgodę na grun- 
cie teoretycznego równouprawnienia obu 
języków, których używają mieszkańcy 
krajowi. Uchwalono, ażeby w każdej 
miejscowości zaprowadzono w szkołach 
język czeski lub niemiecki odpowiednio 
do tego, która jest liczniejsza narodo- 
wość. Kwestję o dwóch wszechnicach na 
bok odłożono, chociaż niezupełnie zrozu- 
miałą jest rzeczą, w jaki sposób będzie 
stosowana zasada równouprawnienia dwóch 
języków do wyższego kształcenia mło- 
dzieży. Zdaje się, jakoby członkom kon- 
ferencji tylko o to chodziło, by ich ob 
rady nie zakończyły się całkowitem nie- 
powodzeniem, którego owocami byłyby: 
usunięcie się Niemców od Sejmu czeskie- 
ge i wziętość młodoczechów, stojących 
oko w vko ze staroczechami. Przyszło 
więc tylko do prostego kompromisu, da- 
jącego możność rządowi centralnemu nie 


|astępowania przed wymaganiami młodo- 


czechów. 
. „Dla ministerjum Wszakże Taaffego 
jest to w każdym razie trjumf, — w isto- 


cie wcale niepodrzędny. Stanowisko Taaf- 
fego raz jeszcze się wzmocniło, i tak 
zwana partja centralistyczna właściwie z 
niczem pozostała. Nienawistny dla niej 
program teraźniejszego premjera w Przed- 
litawji wziął górę, i to w takich warun- 
kach, że centraliści niemieccy przekonali 


się, iż niełatwo im będzie pozyskać zno- 
wu w Przedlitawji wyłączne z czasów 
ubiegłych przodownietwo. 

„Co się tyczy obozu staroczechów, ten 
badaj mało odniósł pożytku. Tranzakcja 
z Niemcami, lubo do pewnego stopnia 
zabezpieczająca prawa mowy czeskiej, 
nigdy cieszyć się nia będzie popularno: 
ścią wśród narodu. Nie omieszkają korzy- 
stać z tego młodo zesi, i może się zda- 
rzyć, jż wielu z nich przy następnych 
wyborach zwycięży kandydatów odłamu 
staroczeskiego. 

„Dla rządu centralnego monarchj: Habs- 
burgów ugoda wiedeńska przedstawia nie- 
wątpliwą korzyść, bo pozwała mu odro- 
czyć załatwienie kwestji, nader draźli- 
wcj, koronacji cesarza Franciszka 
Józefa na króla czeskiego. Z długiego 
szeregu zawikłań wewnętrznych, z jakie- 
m! rząd walczy, uchylone będzie jedno, 
bardzo poważne... Zachęci to zapewne 
hrabiego Kalnoky'egodo czynniejszej i wię- 
cej stanowczej polityki zewnętrznej. 

„Co dol udności czeskiej, ta coś zawsze 


wygrała, pozbywszy się obawy, że wła- 


dza przejdzie do rąk centralistów nie- 
mieckich, którzy gotowi byliby wykonać 
przepis Beust'a, załecający „przyparcie 
Słowian do muru“, 

„Wolą przecież — kończy  Nowoje 
Wremia — Czesi, jak mniemamy, mini- 
sterjum Taaffego, niż inne, któreby dą- 
żyły ku wskrzeszeniu górowania polity- 
cznego Niemców ; wolą, sądzimy, dlate- 
go, że przy obecnem ministerjum wzro- 
sło w siły i w moralne rozwielmożnienie 
się stronnictwo młodoczechów*. 


Zatarg portugalsko-angielskt. 

Dzienniki angielskie podają dosłowny 
tekat depeszy wielko-brytańskiego kon- 
sula w Mozambiku, która spowodowała 
słynne ultimatum Salisbury'ego. Depesza 
ta brzmi jak następuje: 

„Ekspedycja majora Sorpa Pinto za- 

jęła Szire. Wiele miejscowości, nie wy- 
łączając Katungi, obwarowano i zuopa 
(rzono załogą: Dla cbwodu Śzire został 
zamianowany osobny gubernator. Flagę 
Towarzystwa przemocą zdarto, pod po- 
zorem, że Szire jest krajem portugal- 
skim“. 
Według opinji politycznych kół lon- 
dyńskich, Portugalja nie ma racji, po- 
wołująe się na 12 artykuł ugody berliń- 
skiej, bo ani kraj Maszona, ani okrąg 
Metabele nie należy do ściśle przez tę 
ugodę ograniczonego obwodu wolnego 
handlu; co się zaś tyczy leżących we- 
wuątrz obwodu wolnego handlu kraju 
Nyassa, porzecza Szire i wybrzeża Zam- 
bozi, to zwierzchnictwo Portugalji w tych 
przestrzeniach nigdy nie zostało przez 
Anglję uznane, więc odwołanie się do 
ugody pozostanie tekże bezskuteczne. 
Do historji portugalsko angielskiego za- 
targu ciekawy przyczynek stanowi ma- 
mfest portugalskich republikanów, który 
w gwałtowny sposób zaczepia dynastję, 
wykazując historycznie, że zawsze upo- 
karzała się przed Anglją, żeby szerszą 
podstawę dać swojej władzy. Dla Portu- 
galji, według manifestu, jeden jest tylko 
środek zbawienia: Rzeczpospolita i połą- 
czenie się z Hiszpanią. Zapewniają je- 
dnak, że odezwa ta nie wielkie sprawiła 
wrażenie. 


-WSPOLNIENIA Z R. 4870. 


Według opowiadania pruskiego oficera 
spisał 
JÓZEF ROGOSZ. 
I. 
(Ciąg dalszy.) 


Właśnie gdym z żywą ciekawością 
przypatrywał się tej kobiecie, uczułem 
że ktoś dotknął się mego ramienia, po- 
czem rzekł głos za memi plecami: — Pro- 
szę pana! — Obróciłem się, Przedemna 
stał jeden ze znajomych z Królestwa. © 

— Co pan rozkaże? — zapytałem. 

— Chodź pan na chwilę do czytelni. 
Zdaje się, że wywiesili jakąś bardzo 
ważną depeszę, bo Niemcy latają jak 
opętami. 

W czytelni, codzień koło południa, 
zarząd zakładu wywieszał w języku nie- 
mieckim wszystkie polityczne depesze ko- 
respondencyjnego biura Wolffa, wraz z 
kursem papierów publicznych. Gdym tam 
teraz wszedł z moim znajomym, spostrze- 
głem przed ścianą, na której „depesze 
wisiały, kilkudziesięciu Francuzów mru- 
czących z gniewu, że nie mogli nie zro 
zumieć. Przecisnąwszy się przez nich, 
zacząłem czytać. 

Było to doniesienie Gazety Kolońskiej, 
telegrafowane z Kolonji przed pół go- 
dziną, że dnia 13 lipoa o 8 rano, amba- 


sador francuski, Benedetti, żądał od kró- 
la pruskiego na rromenadzie w Ems, by 
tenże uroczyste dał zapewnienie „iż ża- 
den z członków rodziny Hohenzollernów, 
nigdy nie będzie ubiegał się o tron hisz- 
pański i aby prócz tego, on, król Wil- 
he!m, w liście do Napoleona III prze- 
prosił go za tę całą sprawę*. Przy końcu 
była wiadomość, że król pruski oburzony 
temi żądaniami, zakazał  Benedettemu 
zgłaszać się więcej do niego w tej spra- 
wie. 

Niekoniecznie trzeba było być wielkim 
politykiem, żeby po przeczytaniu tych 
słów zrozumieć, iż wojna była nieuni- 
knioną. Skoro Francja, mimo odstąpienia 
ks. Leopolda od kandydatury, żądała od 
króla Wilhelma rzeczy tak upokarzają- 
cej, nie ulegało przeto wątpliwości, iż 
postanowiła Prusy wyzwać do walki. Król 
zaś podejmował rękawicę, skoro tak pręd- 
ko rozgłoszono po świecie emską awan- 
turę. Przyznam się, że w tej chwili trwo- 
ga zmroziła mi szpik w kościach. Myśla- 
łem, że całe: lato spędzę przyjemnie za 
granicą i dopiero pod jesień do domu 
wrócę, by według zwyczaju mój zagon 
orać, tymczasem niespodziewanie padał 
z jasnego nieba grom, który każdego Po 
laka, służącego w armiji pruskiej, musiał 
przerazić. 

Więc byliśmy w przededniu wojny z 
tą Francją, dla której bądź co bądź mie- 
liśmy ciągle sympatję! Więc niezadługo 
będę zmuszony bić się z tymi, których 
tak gorąco pragnąłbym widzieć u mego 
boku! 

— Co jest w tej depeszy? — Fran- 
cuzi zewsząd pytali, kołem mnie oto- 
czywszy. 

Wojna! 

— Wojna? — ze 
głosów powtórzyło. 

— Pewnie z Prusakami! — donośniej- 
szy głos zawołał. 

— Tak jest, z Prusakami! — potwier- 
dziłem — a kto wątpi, niech posłucha. 

To powiedziawszy, wyskoczyłem na 
krzesło, i słowo po słowie, zacząłem im 
depeszę tłumaczyć. Gdym skończył, w 
sali dał się najpierw słyszeć szmor głu- 
chy, potem ktoś krzyknął: Vive U Empe- 
reur! po nim drugi dodał: Vive la Fran- 
cel i wszyscy zaczęli szybko wychodzić. 
Nie upłynęły dwie minuty, a zostałem 
sam jeden z fatalnem pismem, które znów 
na ścianie wisiało... 

Chociaż wojna nie byłą dotąd wydana, 
mimo to, widzieli ją już wszyscy w nie- 
dalekiej przyszłości. 

Kilkadziesiąt osób wychodziło równo- 
cześnie z kurhauzu i żywo rozprawiając, 
mówili o potrzebie natychmiastowego 
wyjazdu z Ems, aby potem komunikacje 
nie były przerwane. Napróżno spokoj- 
niejsi perawadowali, mówiąc, że niebez- 
pieczeństwa nie ma dotąd żadnego. Pa- 
nika była tak wielka, że niektórym pra- 
wie się zdawało, że już słyszą huk dział 
od strony Renu. 

Podczas, gdy tu kipiało, ci, 00 przy 
stołach grali, nie widząc jeszcze jak 
czarne chmury zasłoniły widnokrąg eu- 
ropejski, rzucali dalej złoto garściami, 
marząc o wielkiej fortunie. 


zdumieniem kilka 
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Przez cały dzień następny, wrzało jak 
w garnku. Wszyscy biegali niespokojnie, 
jeden drugiemu na promenadzie wyrywał 
z rąk dzienniki, rzadko kto pił wodę ku- 
racyjną, a znaleźli się i tacy, którzy 
trwogą zdjęci, pakowali swoje tłumoki. 
Po południu dworzec kolei żelaznej był 
formalnie oblężony. Bojaźliwi uciekali 
na łeb, na szyję, jak z teatru przed po- 
żarem. 


Między tymi było najwięcej Francu- 
zów, ci bowiem bali się, by im przed 
nosem granicy nie zamknięto. Chociaż 
Ems jest mieściną malutką, mimo to 
krążyły po niem najrozmaitsze wieści, 
jak po wielkiej stolicy; nikt zaś nie u- 
miał powiedzieć, co było prawdą, a co 
bajką. Do powiększenia popłochu i to 
się przyczyniło, że w dziennikach nie 
było dotąd ważniejszych wiadomości z 
Paryża; w czytelni nie wywieszano no- 
wych depesz, a i król nigdzie się nie 
pokazywał. Każdy więc chwytał pogło= 
ski po powietrzu latające, i temi karmił 
tak siebie jak drugich. Mówiono, że Be- 
nedetti wraz z sekretarzem ambasady 
odjechał osobnym pociągiem prosto do 
Paryża, i wieczorem tegoż dnia spo- 
dziewany jest Bismarck; że król z iry- 
tacji rozchorował się i dlatego nie wy- 
chodzi; że urząd telegraficzny nie przyj- 
muje depesz politycznych i wiele innych 
rzeczy. Polacy, a byłu ich dosyć w Ems, 
niepokoili się tak samo jak Francuzi. 
W razie wybuchu wojny, mógłby 1 1m 
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być utrudniony powrót do kraju. Wielu 
też z moich znajomych postanowiło jak 
najprędzej Ems opuścić. Odjazd miał 
nastąpić za trzy dni najpóźniej. 

— A pan co ze sobą zrobisz? — ze- 
wsząd mnie pytano. 

— Ja, moi panowie, odjeżdżam jutro. 
— Tak prędko? Poczekaj pan na nas, poje- 
dziemy razem. — Nie mogę. Widocznie za- 
pomnieliście państwo, że jestem rezerwo- 
. wym oficerem armji pruskiej, regulamin 
zaś służbowy nakazuje nam w wypad- 
kach, jak teraźniejszy, śpieszyć natych- 
miast do swojego pułku. — Wszak wojna 
nie jest jeszcze wydana. Zresztą dotąd 
nikt pana nie wzywał, byś wracał. — 
Na tę uwagę odrzekłem, że w armji pru- 
skiej, każdy żołnierz, a przedewszystkiem 
oficerowie, są obowiązani śpieszyć nie- 
zwłocznie do swoich pułków, jak tylko 
się dowiedzą, czy to z dzienników, czy 
na innej drodze, że państwo znajduje się 
w przededniu wojny. Kto nie stosuje się 
do tych przepisów, ten może być karany 
bardzo Burowo, w ostateczności nawet 
śmiercią. 

Postrzegłem, że słowa moje zrobiły na 
nich równie wielkie, jak przykre wraże- 
nie. 

Zapewne nie słyszeli dotąd o armji, 
w którejby była tak surowa dyscyplina. 

— Skoro jutro paa odjeżdżasz, więc 
ja trzymam się ciebie, — przemówił pe- 
wien jegomość z okolicy Częstochowy, 
który do Ems przyjechał z liczną rodzi- 
ną, w celach różnorakich. Sam leczył 
się na niedomuganie w nogach; jejmość 
chciała jeszcze bywać na wieczorkach 
tańcujących ; dwie panny miały szczerą 
a nieprzymuszoną wolę wydać się za 
mąż; jeden syn inhalacjami leczył się na 
gardło; drugi, ośmnastoletni wisus, lubił 
pasjami ruletę, tak, że przemocą trzeba 
go było od niej odrywać. 

— I my jedziemy z panem, i my! — 
kilka innych głosów zawołało. — Przy- 
najmniej będziemy mieli kogoś, co po 
niemiecku rozumie, bo sami w drodze 
nie dalibyśmy sobie rady. 

Stanęło więc na tem, że nazajutrz po 
południu wyruszymy do kraju. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
CH ra | 


Kronika zamiejscowa. 
KURIER LWOWSKI. 


* Na odbytem w dniu 18 b. m. posie- 
dzeniu sekcji lwowskiej Towarzystwa leka- 
rsy galicyjskich, obrano na rok 1890: pre- 
zesem dr. Bylickiego, wiceprezem dr. Schram- 
ma, sekretarzem naukowym dr. Jendla, 
bibljotekarzem dr. Dębickiego Klemensa, 
gospodarzem dr. Longchampaa. 

* Rada udministracyjna fundaoji St. hr. 
Skarbka przyjęła na onegdajszem posiedze- 
niu swojem do zatwierdzającej wiadomości 
zrzeczenie się p. Władysława Barącza z 
dzierżawy przedsiębiorstwa teatralnego i 
przelanie tych praw na p. Mieczysława 
Schmitta. 

* Dokonano niedawno tutaj próby z pro- 
szkiem, który miał czynić naftę niezapalną. 
Owóż pokazało się, że całe to doświadcze- 
nie jest blaga. Proszkiem owym jest zwy 
kła ochra, której w handlu kosztuje kilo 
gram 8 ct, a którą Węgier-przedsiębioroa 
chciał sprzedawać po 10 ct. Cała sztuka 
polega na tem, iż ów jegomość bierze do 
swych produkcyj naftę w dobrym gatunku, 
a więc niezapaluą i nadzwyczaj zręcznie 
umie g nią manipulować. Nadmienić wy- 
pada, że ów Węgier udał się w podróż po 
Galicji — należy więc mieć się na ba- 
czności. 

KURIER PROWINCJONALNY. 

* Mikulińce dnia 21 stycznia, — Za- 

miast rozsyłania powinszowań noworocznych 


złożono ze strony inteligencji miejscowej na 
ręce dr. Ludwika Brudzińskiego, burmistrza 
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CZESŁAWA PIENIĄŻKA. 
(Dokończenie). 


Wjechali w las gęsty. Rożek księży - 
ca i gwiazdy świeciły na niebie, lecz pa- 
wet nie mogą zaglądać do lasu, bo drze- 
wa gałęziste, gałęzie gęsto się oplatają. 
Ciemno. 

Siądź Piotrku pa przedzie, weź lice, 
ja sobie tymczasem nałożę fajkę i posau- 
kam krzesiwka. 

Piotruś siadł, wziął lice i jedzie: 

— Wio, wio — hetta! A myślał o sta- 
rej matuli, o Basi i śmiała mu się dusza 
radośnie, gdy wspomniał sobie, że dużo 
zarobi, że kupi krowę matuli, że z Ba- 
sią pójdzie przed ołtarz. 

— Cóż Piotrku? będzie Basia twoja? 

— A będzie z łaski Boga. 

— A jak ja nie zechcę? 

— Ej, cóż-bo znowu gadasz? 

— A bardzo się cieszysz, że będziesz 
miał Basię? co? — Ona cię bardzo ko: 
cha? 

— O! strasznie — onaby żyć bezemnie 
nie mogła. 

— ŻZobaczymy!.. 

* * 


+ 

W Boroniowie płakała matka Piotru- 
sia, bo serce miała niespokojne za dzie- 
ckiem ; płakała Basia ukradkiem, bo i 
żal jej było, że go nie widzi i czarno 
jej było w duszy, że medalik i szkaplerz 
znalazła pod figurą, 


KURJER POLSKI, dnia 24 Stycznia 1890 r. 


m. Mikuliniec, kwotę 30 złr., za którą za- 
kupiono 22 par bucików dla dzieci tutej- 
szej szkoły. Podając ten szlachetny czyn 
do publicznej wiadomości, składam w imie 
niu rodziców obdarowanych dzieci dr. Bru- 
dzińskiemu i wszystkim, którzy przyczynili 
się swym datkiem do sprawienia biednym 
obuwia: Bóg zapłać! Antoni Rybarczyk, kie- 
rownik szkoły. 

* Zator dnia 21 stycznia. — Czytelnia 
zatorska, założona w roku 1881 z iniciaty- 
wy byłego lekarza miejskiego, p. dra Le- 
wandowskiego, mimo różnych przeszkód z 
pomocą Bożą i ludzi dobrej woli rozwija 
się coraz pomyślniej. Z prawdziwą przy- 
jemnością słuchało się sprawozdania z czyn- 
ności Wydziału na walnem Zgromadzeniu, 
które odbyło się dnia 19 b. m. Dowiedzie- 
liśmy się z niego, że ta pożyteczna insty 
tucja ma 33 członków czynnych. Obrót ka- 
sowy wynosił 171 złr. 56 ct., z którejto 
kwoty 62 złr. 50 et, obrócił Wydział na 
prenumeratę gazet i zakupno nowych ksią- 
żek, a 24 złr. 70 ct na oprawę tyehże. 
Walne Zgromadzenie, wysłuchawszy spra 
wozdania i udzieliwszy absolutorium  ustę- 
pującemu Wydziałowi, przystąpiło do no 
wych wyborów, które wypadły, jak nastę 

uje: Prezesem został wybrany ponownie 
p. Rudolf Markowski, naczelnik tutejszej 
stacji kolei państwowej, zastępcą prezesa 
ks. Wojciech Huza, wikary parafialny, se- 
kretarzem, p. Antoni Wroński, nauczyciel 
szkoły miejskiej a bibliotekarzem i skarbni- 
kiem p. Józef Medwecki, sekretarz magi- 
stratu. Do Wydziału weszli pp. Władysław 
Stanelik, burmistrz, dr. Józef Tarchalski, 
lekarz miejski, Kamil Winnicki, aptekarz 
Życzyćby należało, iżby tak poważna in 
stytucja zyskiwała coraz większy zastęp 
członków tak miejscowych, jak i okoli- 
cznych, W imieniu Wydziału : 

Dr. Tarchalski. 


* Sułkowice dnia 22 stycznia. — Żydzi 
nigdy nie lubią popierać przemysłu krajo 
wego, locz najchętniej sprowadzają wyroby 
obce. I tutejsi izraelici sprowadzili sobie z 
Budapesztu wielką ilość lin Żelaznych, z 
których wyrabiają gwoździe. Miejscowa fa- 
bryka żelaza nie może takich lin produko 
kować, bo „Polacy mojżeszowego wyzna 
nia* utrudniają jej zbyt. 5 

* Słoboda Rungurska d. 21 stycznia. — 
Zmarł tu wskutek choroby piersiowej ś. p. 
Adolf Langer, przeżywszy lat 42. Był on 
od wielu lat kierownikiem kopalń nafto 
wych p. Edwarda Torosiewicza. p. Lan- 
ger celował zdolnościami i wiadomościami 
fachowemi a jego zalety towarzyskie i szcze- 
ry patrjotyzm zyskały mu licznych przyja 
ciół. Vivus. 

* Kołomyja dnia 20 stycznia. Przy 
ostatnich wyborach do Rady miejskiej w 
trzeciem kole, wyszli z urny następujący 
panowie: Klusik Michał, Funkenstein Jó 
zef, Zaremba Henryk, Brettler Jakób, Wie- 
selberg Salomon, Becher Kopel, dr. Trach 
tenberg Maks., Stadniczeńko Jan, Kamiń 
ski Baltazar, Janicki Józef, Asłan Jakób, 
Heuchert Jakób; zaś na zastępców zostali 
wybrani: Piskozub Karol, Sanojca Józef, 
Spólnicki Jan, Brettler Mendel, Germak 
Michał, Chajes Schaje. Żydzi przy wybo 
rach miejskich odnieśli zwyc ęztwo, i to żydzi 
nienajlepszego gatunku. Pismo nasze, p. t 
O wiasnych siłach, pisze z tego powodu: 
„Stało się. Partja stara, która na swojem 
sumieniu tyle ciężkich nosi grzechów, par- 
tja ta, która w ciągu swoich dwudziestole- 
tnich rządów dopuściła się na majątku 
gminnym tylu nieprawości, o pomstę do 
nieba wołających i przyprawiła miasto, je- 
dno z najbogatszych w kraju o ruinę, ta 
sama partja, którą reskryptem z 1885 r. 
najwyższa autonomiczna władza nazywa 
szajką szalbierzy, przeniewierców i poką- 
tnych pisarzy, a która, wedle słów zapro- 
tokołowanego w aktach tutejszego starostwa 
protestu, działała w dyrekcji kołomyjskiej 
kasy oszczędności na szkodę tej instytuoji, 


z zamiarem założenia własnego zakładu 


Franek powrócił i śmiał się — ale ja- 
koś inaczej niż przed tem. Ludzie się 
dziwili, że często do karczmy zagląda, 
a Herszko się cieszył, że zawsze wziął za 
tyle półkwaterków, żeby się niemi dwóch 
nawet upiło, choć Franek nigdy się niemi 
nie upił. à 

Mijały tygodnie, miesiące. Zniwa mi- 
nęły, jesień nadeszła. Stara matula wy- 


kredytowego, 'ta w końcu partja, której 
grzechów rejestr jest bez końca i na wo- 
łowej spisaóby się nie dał skórze, została 
w dniach walki wyborczej z 14, 15 i 16 
bm. powołana na nowo do reprezentowania 
naszego miasta. Pp. Funkenstein et cons. 
zwyciężyli. A chociaż zwycięztwo dużo ich 
kosztuje, to mamy nadzieję a panowie ci 
pewność, że koszta kampauji odbiją nieza- 
wodnie z grubym zyskiem na skórze współ- 
obywateli i to właśnie tych, których wol 
nym głosom zwycięztwo swoje zawdzięczają. 
Ale zostawmy na razie w pokoju cieszą- 
cych się i bankietujacych zwycięzców, a 
zastanówmy się raczej nad samym faktem 
zwycięztwa i stworzoną niem sytuacja. Na- 
samprzód zaznaczyć musimy, że wybór pa- 
nów Funkenstein i spółki jest moralnym 
policzkiem, zaaplikowanym całemu naszemu 
społeczeństwu. Wszak społeczeństwa wogóle 
mają z reguły takie reprezentacje, jakich są 
warte, do jakich dorosły Jeżeli to jest pra- 
wdą, a prawdę tego twierdzenia udowadnia 
historja rozwoju ludzkości na każdej niemal 
karcie, to niemniej za pewnik przyjąć mu 
simy, że gmina nasza udowodniła wyborem 
pokatnych pisarzy i notoryczuych szalbie 
rzy, że nie wartą jest innej reprezentacji. 
Oto pierwsze, ogólne wrażenie, jakie się od- 
nosi wobec wyniku wyborów dokonanych z 
trzeciego koła. Inna jest rzecz, jeżeli zasta- 
nowióć się zechcemy nad środkami, jakiemi 
zwycięztwo zostało dokonane. Musielibyśmy 
szeroko się rozwodzić na ten temat, chcąc 
podać bodaj w krótkości środki te i kręte 
drogi, wiodące do zwycięztwa. Brak miej- 
sca i czasu nie pozwalają na to“. — Tutej 
sze Towarzystwo prawnicze, zawiązane sta 
raniem prezydenta sądu p. dra Teleszni- 
ckiego, rozwija się bardzo pomyślnie. Człon 
ków miejscowych iz miejscowych liczy ono 
96. Posiedzeń odbyło się w ciągu roku ośm. 
Dochód wynosił 498 złr. a wydatki 381 
złr. 94 et. Do wydziału na rok przyszły 
wybrano przez aklamację dotychczasowy 
Wydział. W skłąd jego wchodzą pp.: dr. 
Al. Tchórznieki, jako prezes, dr. T. Dębi- 
cki, jego zastępca, Ad. Podlaszecki, bibljo- 
tekarz, Juljan Jakiel, skarbnik i Ludwik 
Janisch, sekretarz. — Karnawał u nas bar 
dzo ożywiony licznych zabaw, które się 
już odbyły lub zostały zapowiedziane, nie 
podobna nawet wymieniać, zresztą na co 
zda się pisanie o balach i maskaradach, 
kiedy w kraju bieda. Akcja zaś ratunkowa 
u nas tak, jak wszędzie, kończy się na 
pięknych słowach i tanich radach, udziela- 
nych wieśniakom.— Nasze Starostwo wydało 
okólnik do Zwierzchności gminnych, wzy- 
wając je do odwodzenia mieszkańców cd 
pozbywania się za bezcen koni i bydła. 
Zwołano także naczelników gmin na sesję, 
na której miano zorganizować akcję ratun- 
kowa. Obrady nie doprowadziły przecież do 
żadnego rezultatu. Smutne! lgnacy. 


* Złoczów d., 21 stycznia. — Przykład 
godzien naśladow=nia dali przy sposobno- 
ści pogrzebu ś. p. dra Tomasza Hommego, 
pp. Wiktorowie i Tadeuszowie Strzeleccy. 
Zamiast bowiem składać wienice na trumnie 
nieboszczyka, ofiarowali oni 10 złr. dla u- 
bogiej młodzieży tutejszego gimnazjum. 


KURIER SZKOLNY. 


* Rada szkolna postanowiła zaliczyć ksią- 
żkę p. t: „Życie publiczne, prywatne i u 
mysłowe starożytnych Greków i Rzymian, 
do użytku młodzieży szkolnej, skreślił Fran 
ciszek Terlikowski, profesor gimn. Franci- 
szka Józefa we Lwowie. Nakładem Towa 
rzystwa pedagogicznego 1889“ —- w poczet 
książek dozwolonych do użytku szkolnego 
w gimnazjach z językiem polskim wykła- 
dowym, jako dzieło pomocnicze przy nauce 
języków klasycznych. 

Cena egzemplarza oprawnego 2 złr. 


* Rada szkolna postanowiła zaliczyć ksią- 
żkę p t.: „Podręcznik metryki łacińskiej 
i greckiej. Do użytku szkolnego ułożył 
Marcin Sas. W Krakowie 1889. Nakładem 
autora,* w poczot książek dozwolonych do 


użytku szkolnego w gimnazjach z języ- 
kiem polskim wykładowym, jako dzieło po- 
mocnicze. 


MIANOWANIA. 


* Minister skarbu zamianował dla okręgu kra- 
jowej Dyrekcji skarbu we Lwowie starszego in- 
spektora podatkowego Dymitra Tańczuka, sekre- 
tarzem skarbowvm, a inspektora podatkowego 
Longina Rzepeckiego, starszym inspektorem poda- 
tkowym. 

* Minister handlu zamianował starszego kon- 
trolora pocztowego we Lwowie, Ryszarda Walche- 
ra, starszym zarządcą poczty w Przemyślu. 

* Rada szkolna zamianowała: tymczasowego na- 
uczyciela Sebastjana Mściwujewskiego, w Rzęśnie 
polskiej, stałym nanczycielem szkuły etatowej w 
Rzęśnie polskiej; stałego nauczyciela młodszego, 
Franciszka tłaczka, w Niepołomicach, stałym na- 
uczycielem młodszym czteroklasowej szkoły etato- 
wej w Niepołomicach. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Wrocław dnia 19 stycznia. -- Jak zna- 
cznie wzrosły w ostatnich 70 latach nie- 
które miasta górnoślązkie, przekonać się 
można z następującego zestawienia: Raci 
borz liczy dzisiaj przeszło 20.000 mieszkań. 
ców, w r. 1819 liczył ich 3300. — Bytom 
liczy dzisiaj 34.000, w r. 1819 liczył ich 
1900. — Koźle liczy dzisiaj 5000, w r. 
1819 liczyło 1300. Opole ma dzisiaj 
15.000, w r. 1819 miało ich 4000. — Gli 
wice dzisiaj 15.000, w r. 1819 tylko 3000. — 
Prudnik dzisiaj L5 000, w r. 1319 tylko 
3000. — Najmniej stosunkowo wzro ła lu- 
dność miast Pszczyny, bo 2300 na 4000, i 
Rybnika z 1400 na 4000. — Najwięcej 
zaś wzrósł Wrocław. W roku 1819 liczył 
689.000, dzisiaj blizko 350000. A ile be- 
dzie ludności w miastach za drugie lat 70? 

* Gdańsk dnia 18 stycznia. — Donosza 
nam z Jeny, że w tych dniach p. Leon 
Połczyński, syn posła naszego do parla- 
mentu, p. Adama Połczyńskiego z Wysoki, 
uzyskał tamże tytuł doktora obojga praw. 

* Poznań W Kościanie zaczęto tu w sta- 
rych szpargałach dochodzić rodowodu kilku 
rodzin, których nazwiska mają niemieckie 
brzmienia; i tak polskiej rodzinie Szwar- 
ców nakazano pod surową karą pisać się 
Schwarz — również dobry Polak Grygier 
musi się odtąd pisać Krieger; Węclewski 
ma się pisać Wenzel, lecz sprawa ostatnia 
poszła do sądu i do dziś dnia nie jest roz 
strzygniętą Kilku innych podobno w naj 
bliższym czasie uwiadomią, jak maja swe 
nazwiska pisać Wszyscy dotknięci rozpo 
rządzeniami policji, są z ojca i dziada Po- 
lakami, słabo władają niemieckim językiem, 
a tem mniej pisać w niem umieją, nie wą 
tpimy więc, że tem gorliwiej bronić będą 
swej narodowości i zawsze prawdziwymi Po- 
lakami się okażą. Mimowoli przysłużą się 
polskości ! 


KURIER WARSZAWSKI. 


* „Szach i mat*, świeżo wystawiona w 
„Rozmaitościach* komedja Józefa Bliziń 
skiego, zapełniła w zeszłym tygodniu teatr 
po brzegi przez sześć dni z rzędu; w bie- 
Łącym graną jest dwa razy. Publiczność 
bawi się na przedstawieniach wybornie 
Część zasługi w tej mierze spada także 
na artystów, którzy dołożyli starań niemało 
i dużo usilności, aby sztuka wyszła dosko- 
nale. Artyści warszawscy utrzymują zawsze 
chlubną tradycję sumiennej gry, połączonej 
z kultem dla dzieła. Każdą rzecz umieją 
oni podnieść do wysoce estetycznego na- 
stroju wyrzeźbić szczegóły i stworzyć za- 
okrągloną całość. Ostatnia komedja Bliziń 
skiego wykonaną została, jak to mówią, 
koncertowo. Wszystko złożyło się na to, 
aby utwór w pełni swoich zalet reprezento- 
wał się rozwiniętej artystycznie publiczno 
ści warszawskiej. Pisma wyrażają się o sztu- 
ce dodatnio, w ogólnej charakterystyce, cho 
ciaż naznaczają pewne osłabienie akcji w 
dalszych częściach; akt pierwszy uznają 
wszyscy za mistrzowski. W numerze osta- 
tnim (1281) Kłosów znajdujemy wiadomość, 
że dyrekcja teatrów warszawskich zamierza 
jedno z przedstawień „Szachu i matu* prze- 
znaczyć na wyłączny dochód autora. Za- 
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miar ten dowodzi szlachetnej inicjatywy ze 
strony dyrekcji, która w podobny sposób 
umie wynagrodzić autorowi zasługi, jakie 
tenże dla warszawskiego i innych teatrów 
położył. Kiedy projekt w czyn się zamieni, 
nie omieszkamy na tem miejscu o tem za- 
wiadomió. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Dnia 22 b. m. odbył się u dworu o- 
biad galowy, na którym wśród wielu in 
nych dostojników znajdował się także ba- 
ron de Vaux, który niedawno wydał córkę 
za ks. Lubomirskiego. 

* Wozoraj odbył się pogrzeb Glińskiego. 
Wielki tlum publiczności odprowadził jego 
zwłoki do grobu Dzienniki wiedeńskie u- 
noszą się nad charakterem nieboszczyka, 
gdyż był człowiekiem wielkiej prawości, 
Przykro nam, że nad grobem nie przemó- 
wił nikt po polsku. Smutny ten obowiazek 
spełnił członek Towarzystwa dziennikar- 
skiego „Concordia“ p. Edgar Spiegl. 


KURIER PARYSKI. 


* Cechą charakterystyczną życia Polaków 
w Paryżu jest zupełny brak zogniskowania. 
Towarzystwo nasze, rozproszone na cząstki 
i kółka, nigdy nie może się zjednoczyć. 
Wskutek tego braku solidarności nikt nie 
wie nawet, ilu Polaków mieszka nad Se 
kwaną. Urzedowe spisy cudzoziemców nie 
biora w rachubę polskiej narodowości ; 
chyba przygodnie jakaś ankieta, wysadzona 
przez radę miejska dla zbadania żebractwa, 
znajdzie w jednym z mniej pokaźnych do 
mów starej dzielnicy kolonje, złożoną z 40 
osób „pochodzenia polskiego, wyznania moj- 
żeszowego*, której żeńska i młoda połowa 
zajmuje się sprzedażą kwiatów na ulicach 
Polska ludność robotnicza nie przybywa 
dotąd do Francji. Paryż nie leży przytem 
na drodze emigracji, zmierzającej ku Ame- 
ryce północnej. W Paryżu cudzoziemcom 
coraz ciaśniej, i nie ulega watpliwości, że 
cudzoziemcy we Francji zostaną obłożeni 
specjalnym jakimś podatkiem, z drugiej zaś 
strony ułatwioną zostanie naturalizacja Ko 
lonja polska w Paryżu składa się z arty- 
stów, pubłicystów, inżynjerów, lekarzy itd. 
Nie brak lu również przedstawicieli naszych 
arystokratycznych, żyjących zresztą życiem 
odrębnem, z wyjątkiem rod'iny Czartory- 
skich, otaczającej tradycyjnie pewną opieka 
Towarzystwo historyczno-literackie i zakład 
św. Kazimierza. 

* Bohaterem dnia jest dziś w Paryżu ów 
zmyślny żydek, Hermann Zeitung, o któ 
rym pisaliśmy przed paru duiami na tem 
miejscu. Hultaj nazywa się tu Polakiem i 
robi sobie tem reklamę. Z więzienia uwol- 
nił go redaktor najbardziej rozpowszechnio: 
nego pisma w Paryżu, Petit Journal, za 
płaciwszy /a niego koszta transportu, które 
wynosiły 49 franków i 80 centymów. Gdy 
sprytnego żydka do redakcji wspomnianego 
dziennika przyprowadzono, zaczął on przy 
pomocy tłumacza, pewnego alzatezyka, opo 
wiadać swoją Odysseę, ku wielkiej radości 
całego audytorjum — „Czemuś pan zrobił 
pakę k-ztałtu stożkowatego ?* ktoś go 
zapytał. — „Jakby paka była równa, toby 
mnie byli w wagonie ua głowę postawili, 
a wtedy, coby było?* —- Zeitung odpo 
wiedział. Mimo to 30 godzinna podróż tak 
go zmęczyła, że był już bliskim śmierci. 
„Jeszcze kilka godzin mówił — a był- 
bym „kaput!“ Francuzi nie zrozumieli co 
„kaput“ znaczy, ale i alzatezyk nie umiał 
im tego przetłumaczyć. —- Miasto całe wiel- 
ce się interesuje tym wypadkiem, i pan 
Zeituug mimo małego wzrostu, ma on 
tylko 1 metr 42 centymetry wysokości, 
gotów dzięki swemu sprytowi zrobić w Pa- 
ryżu świetny interes. 


KURIER LITERACKG-A'1TYSTYCZNY. 


* Pracownia znanego twórcy Skazanel, 
p. 5. Rossowskiego, wciąż się wzbogaca 
nowemi dziełami W ciszy i spokoju pra 
cuje artysta nad coraz nowemi kompozy- 
cjami, w których zawsze góruje myśl, osa: 


dach zawali; żeby tylko Piotruś nie zna- 
lazł sobie jakiej innej Basi — dogady- 
wał Franek. — Jak zarobi dużo, prze: 
bierze się w mieście w panicza — tai 
może nie wróci już do wsi. 


> 


W Boroniowie, w chacie Koźmy gwar- 


płakała oczy — zaniemogła — Basia jej|no, ludno. Wszyscy jak przed rokiem za- 


gotowała i zioła i klejek, i rosół z gołę- 
bia; nie nie pomogło. Jakoś na sam dzień 
Zaduszny, zerwała się niby zdrowa, po- 
szła do kościoła i na cmentarz, a tam 
zaniemogła i w chwilę zasnęła na mogił- 
kach. 

Basia mizerniała, smutniała. Czegoś 
Jej coraz straszniej robiło się w duszy, 
a na Franka patrzeć nie mogła. 

Franek przychodził jak dawniej, cho- 
ciaż nibyto pozbył się myśli żenienia. 

— Ja już nie dla Basi, a Basia nie 
dla mnie. 

Powiedziałem przyjacielowi, że mu w 
drogę nie wejdę — i jak tylko Pietruś 
wróci, sam pomogę do wesela. 

— Cóż robić, gdy już tak Bóg chciał 
a Basia tak za nim obstaje, to niech mu 
Bóg da wrócić szczęśliwie — a i niech 
się pobiorą; — mawiała Małgorzata, a 
stary Koźma dodawał: 

— Obiecał Basi, że przyjdzie na Boże 
Narodzenie. To go już nie puścimy i na 
zapusty, sprawimy wesele. 

— A mnie kupicie tatusiu nowe buty 
i sukmankę?P — pytała wesoło Marysia. 

— Kupię ci, kupię, żebyś sobie i ty 
jakiegoś Piotrusia znalazła. 

— Będziemy hulali na weselu, aż się 


siedli do wieczerzy. Mróz wielki — ogień 
też na kominie się pali. Wigilja Bożego 
Narodzenia, jak przed rokiem. Jakoś nie 
wesoło, choć Franek śmieje się i zaba- 
wia. Piotrusia nie widać, staremu Koźmie 
markotno, Małgorzata nierozmowna, Ba- 
sia zapatrzyła się w obraz Matki Boskiej 
[uchowskiej, ściska na piersi szkaplerz 
Piotrusia, krew jej się zbiegła do serca — 
czarno jej w duszy, jakby w niej słońce 
nadziei zagasło. Nawet wesoła Marysia 
zapomniała o nowych butach i sukmance. 

— Wyjdź Basiu z garnuszkiem i ły- 
żką. 

— A hu, a hu! — Wiatr zahuczał — 
i zgubił jej słowa. 

Pobiegła po za drugi węgieł: 

— A hu! a hu! 

Z po za sadu wysunęła się biała po- 
stać. Głowa u niej przecięta, krew spły- 
wa po Śniegu. 

— Wszelki duch chwali Pana Boga! — 
zawołała Basia. 

Skrwawiona postać podniosła rękę — 
wskazała na chatę, na serce, na głowę. 

— Boże! Piotruś! — Tyś mój, jam 
twoja i w grobie. 

Basia pobiegła do sadu, bo jej się zda- 
ło, że krwawą postać obejmie, uściska. 


Á z A i O OZ O WÓZ ZZ OZ ZZOZ ZZO ZZ ZZ Z ZZ ZZ ZO ZZO Z ZZOZ OZZIE WZA ZZOZ OAZY ZZOZ ZZ 


— Wracaj Basiu, bo zimno — zawo- 
lała Małgorzata — wybiegając z chaty. 

— Może Basia znowu z Wilkołakiem — 
rawołał Franek za plecyma Małgorzaty. 

— Matusiu — to on, Piotruś, patrzeie — 
'dę z nim zaraz. Boże! bądźcie zdrowi. 
Już mnie nie ujrzycie — o — ja nie- 
szczęśliwa ! 

Podbiegła Małgorzata do córki, przy- 
biegł i Franek — chciał chwycić Basię 
za rękę — nagle zwróciła się Basia i 
zawołała : 

— Zbójco! zamordowałeś go! Niech 
Bóg, ani ludzie nie mają zmiłowania nad 
tobą! 

Krwawa postać zbliżyła się do Franka 
' zdało mu się, że słyszy głos Piotrusia: 
„Niech Bóg cię skarze nie za mnie, lecz 
za nią i za moją matkę!“ 

Małgorzata nie mogła córki utrzymać, 
Basia zsunęła się w jej ramiona: 

— Idę z tobą! — wyrzekła i padła u 
nóg matki. Po chwili już tylko ciało Ba 
si leżało na tapczanie przy nieskończonej 
wieczerzy. 

Franek znikł, 

Nie było wesela, był pogrzeb z chaty 
Kuźmy w Boroniowie. Złożono Basię o- 
buk starej Piotrusia matuli. 


* * 


* 


Minęła zima, wiosna nadeszła a smu- 
tek nie odlatywał z pod strzechy. Fra- 
nek od owej nocy stracił rozum, jak lu- 
dzie mawiali. Skakał, śmiał się, chodził 
na polankę do lasu i wołał: 

— Zobaczymy! zobaczymy ! 

Gospodarstwo upadło, pozdychało mu 


bydło, bo nie miał kto pilnować, a lu- 
dzie różnie o tem mówili, ża to może i 
iaprawdę zabił Piotrusia, a za to mu 
Pan Bóg rozum odebrał. 

I znowu nadeszła wigilja. W chacie 
Kuźmy smutno było, a wokoło chaty 
błąkał się Franek, przystanął zu węgłem 
i patrzał do sadu. 

W sadzie dwie białe pokazały się po- 
stącie, jedna z głową rozkrwawioną, a 
druga z wiankiem mirtowym na skromi. 

Mane chciał uciec, lecz nia mógł; 
jakaś siła przykuwała go do miejsca. 
Postać krwawa wskazała mu ręką drogę 
i poszła naprzód wraz z drugą, a za nie- 
ni szedł Franek, powolny rozkazom. 
Szli długo, daleko, aż w lesie stanęli na 
owej drożynie, na której to Franek miał 
fajkę nałożyć. 

Na prawo od drogi, głęboka przepaść, 
że łedwie zejść można. Franek tam ze- 
szedł, grzebał rękami śród Śniegu, uła- 
mał gałąź grubą i kopał nią w ziemi, a 
potem coś wydobył, zawinął w swój ko- 
żuch i poniósł na plecach, a białe po- 
stacie szły przed nim. 


Na Boże Narodzenie dzwonią, lud 
śpieszy do kościoła, a stary Kuźma, 
Małgorzata i Marysia po nabożeństwie 


dą na cmentarz, na mogiłkę Basi. 

Na progu cmentarza coś leży. 

— To Franek! 

— Nieżywy. 

Idą na Basi mogiłkę i starej matuli, 
i między niemi leżał trup Piotrusia z 
rozciętą przez pół głową. 


KONIEC. 
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KURJER POLSKI, dnia 24 Stycznia 1890 r. 


dzona w piękne formy. Ściany pracowni 
obwieszone są szkicami lub wykończonemi 
obrazami, inne utwory są dopiero podmalo 
wane. Obecnie p. Rossowski wykończył 
portret naturalnej wielkości, ś. p. Teofila 
Ostoi- Ostaszewskiego, b. członka Stanów 
galicyjskich i marszałka powiatu brzozow- 
skiego, zmarłego w sierpniu r. z. w ma- 
jatku rodzinnym Wzdowie Tọ patrjarchalną 
„postać oddał artysta z przedziwną precyzją 
1 powaga wielką, Głębokim wyrazem tchnąca 
twarz $. p. marszałka, wymodelowana zo 
stała szczegółowo i sumiennie; rysy nakre- 
ślone wyraźnie, oczy wypełnione uczuciem 
Dałej kontusz i pas malowane z natury, 
drgają żywemi barwy. Można artyście po- 
winszować takiego dzieła Szkoda, że nie 
zobaczy obrazu publiczność na wystawie, 
gdyż portret (własność dr. Adama Ostoi 
Ostaszewskiego) w tych dniach odesłany 
zostanie do Wzdowa 
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Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dn. 24 stycznia, oi chodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Tymoteusza, któ 
ry pochodził z miasta Listry w Azji mniej 
szej. Był uczniem i towarzyszem prac apo- 
stolskich św. Pawła. Od tegoż Apostoła 
wyświęcony został na biskupa Efezu. Roku 
97, ukamienowali go poganie. 

Nabożeństwa. Jutro: o godz. 9 u OO. 
Karmelitów na Piasku wotywa przed cu 
wnym obrazem Najśw. Marji Panny; o go 
dzinie 8 w kościele św. Katarzyny na Ka- 
zimierzu wotywa przed cudownym obrazem 
Najśw. Marji P. Pocieszenia, a po południu 
nieszpory i litanja Loretańska. 


Kalendarz. Dziś: św. Tymoteusza bisku 
pa i męczennika; jutro: Nawrócenie św. 
Pawła. 

Kalendarz historyczny. 24 stycznia 1507 
roku: Koronacja Zygmunta I króla pol- 
skiego. 


Na nabożeństwo pamiątkowe, które sta 
raniem młodzieży akademickiej odbyło się 
onegdaj w kościele ks. Pijarów, przybyło 
około 100 słuchaczów uniwersytetu. Ciało 
profesorskie i senat reprezentował rektor 
prof. dr. Korczyński, Podczas mszy św. śpie 
wał chór akademicki. 

Bawi w naszem mieście dr. Władysław 
Abraham, profesor Wszechnicy lwowskiej, 
a do niedawna docent naszego uniwersytetu. 

Henryk Sienkiewicz opuścił już nasze 
miasto, udając się na krótki czas du Wie- 
dnia. 

Poseł Weigel wrócił z Wiednia do Kra 
kowa 

Datki noworoczne będą dziś rozdawane 
w magistracie 

Teatr amatorski, który wczoraj odbył 
się w Kasynie Powszechnem, wypadł nad 
spo 'ziewanie dobrze Amatorzy, jak zapo 
wiedziliśmy, odegrali jednoaktówkę Fredry 
p. t.: Dirie blizny i Podejrzaną osobę S. 
Dobrzańskiego. Obie sztuczki znalazły wy 
bornych wykonawców dla wszystkich ról. 
W pierwszej zyskały mianowicie panie hu 
czne oklaski. W roli kasztelanowej była 
bardzo dobra panna Wernerówna. Panna 
Zybauerówna i panna Wachtlówna odtwo: 
rzyły wybornie postacie Anieli i pani 
Malskiej, a znakomitą panną Figaszewską 
była młodsza panna Wachtlówna Role 
męskie znalazły dobrych wykonawców w 
pp. Łonickim (Alfred 'Tulski) i Mossorze 
(kapitan Borski). 

Druga sztuka także bardzo dobrą miała 
obsadę. Panna llnicka (Joanna) i panna 
Christophori (Marja) przejęły się zupełnie 
rolami, które przedstawiały. P Piżl był 
wybornym  Florjanem, a p. Radlewski 
godnym swego pana służącym. Jednem sło- 
wem, przedstawienie, jak już wspomnieli 
śmy, wypadło nadspodziewanie dobrze. 
Dodamy więc tylko, że piękne amatorki 
łączyły wdzięk i prostotę z szykiem i ele 
gancją, a panowie ustrzegli się przesadzo 
nej werwy, jaką często spotykamy na 
scenach amatorskich. To też licznie zgro- 
madzona publiczność nie szczędziła okla- 
sków tym, którzy dali jej sposobność do spę 
dzenia bardzo mile wieczoru. 


Pod adresem właścicieli domów. Że 
Kraków pod wielu względami nosi na so 
bie cechy zacofanego partykularza i niewy- 
trzymuje porównania nietylko z Warszawą, 
ale i ze Lwowem, to nie ulega wątpliwo- 
ści. Weźmy naprzykład chociażby zaprowa- 
dzony od dawien dawna w tych miastach 
porządek, że w bramie czy sieni każdego 
domu znajduje się tablica ze spisem lokato 
rów i wskazówką, gdzie którego z nich szu- 
kać. U nas porządek ten przyjąć się w ża. 
den sposób nie może, jakkolwiek występe- 
wano już w tej sprawie podobno z jakaś 
inicjatywą. Rozbiło się wszystko o skąpstwo, 
czy też niedbalstwo panów właścieicieli ka- 
mienicznych. 

Słyszeliśmy właśnie, że ktoś przedsię 
wział hurtowne wyrabianie takich tablic i 
dostarczanie ich po nader umiarkowanej ce- 
nie. — Ciekawa rzecz jak na tem wyjdzie? 
Ha! kto wie, czy nie dobrze? być może 
że ten ostatni punkt, za wiarogodność któ 
rego poręczano nam, przełamie nareszcie 
zaciekły konserwatyzm naszych obywateli. 
Ze względu na wygodę tak pożądaną dla 
ogółu, pragnęlibyśmy, aby tak się stało. 

Skład wydziału Izby adwokackiej kra- 
kowskiej obecnie jest następujący : paz 
prezesa piastuje p. dr. Wawrzyniec Styczeń ; 
jego zastępcami są pp.: Markiewicz Wład. 
i Tokarz Stan., a wydziałowymi 8% pP- 
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Ferdynand Weigel, Roderyk Als, Michał 
Ichheiser, Karol Pieniażek, Artur Leo, Bro- 
nisław Gałecki, Z. Blatteis Roman i Fau- 
styn Jakubowscy. 

Walne Zgromadzenie Towarzystwa prze 
ciw niewoli w Afryce odbędzie się dnia 27 
stycznia o godzinie 11 rano w sali Arcy 
bractwa Miłosierdzia przy ul. Siennej l. 3., 
na które wszystkich członków (płacących 
po 50 et. rocznie i wyżej) niniejszem 
zapraszamy. Program sesji: 1) Sprawoz- 
danie z ubiegłego roku. 2) Wybór bra- 
kujących członków do komitetu. 3) Wnioski 
członków. 

Hr. Adamowa Platerowa, prezesowa. 

Marja Kirchmajerowna, sekretarka. 

Slub Wczoraj o godzinie 5 po południu 
odbył się w kościółku OO. Kapucynów 
ślub Mieczysława hr Komorowskiego z pan 
ną Wandą Zaleska. Ceremonji kościelnej do- 
pełnił brat pana młodego, ks Stefan hr. 
Komorowski z Sambora. W orszaku wesel- 
nym znaleźli się reprezentanci wszystkich 
trzech zaborów. Między innemi zauważyli 
śmy panie M. Rozwadowska, Paszkowską, 
Zofię Zaleska, księżnę Zdzisławową Czar 
toryską, panów Cezarego ŚSzaszkiewicza, 
porucznika Rozwadowskiego, księcia Zy- 
gmunta Czartoryskiego i t. d. 

Krakowskie Towarzystwo techniczne. 
Z powodu nader ważnego dla dalszego ro- 
zwoju Towarzystwa sprawozdania z czyn- 
ności ankiety, wybranej na ostalniem ze- 
braniu dla zastanowienia się, czem zastąpić 
brak „Czasopisma technicznego“, gdy Tow. 
politechniczne przyjęło wypowiedzenie umo- 
wy o wspólne wydawnictwo, odbędzie się 
dziś w piątek dnia 24 stycznia b. r. o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu "Towarzystwa, 
przy ul Brackiej pod nr. 15, I piętro, po- 
siedzenie Towarzystwa, na które członków 
w imieniu zarządu zapraszamy, prosząc o 
jaknajliczniejszy udział. Porządek dzienny: 
1) Referat o czynnościach ankiety dla za 
stanowienia się, czem zastąpić brak „Cza- 
sopisma technicznego.* Referent dr. prof. 
Ernest Bandrowski. 2) Kwestja planu re- 
gulacyjnego dla miasta Krakowa. Przed- 
stawi czł, Janusz Niedzialkowski, dyrektor 
budownictwa miejskiego. 3) Wnioski człon- 
ków. -- Kraków, dnia 22 stycznia b. r. 
Józef Sare, prezes, Jan Wdswiszew ki, se- 
kretarz. 

P. Adolf Beck, rodem z Krakowa, otrzy 
mał wczoraj na tutejszej Wszechnicy sto- 
pień doktora wszech nauk lekarskich. 

Lody, które utworzyły zator przed dre 
wnianym mostem wojskowym na Wiśle, 
spłynęły wczoraj około godz. 4 popałudniu, 
zatrzymały się jednak za mostem u dru- 
giego zatoru pod Skałką. Dzisiejszej nocy 
skutkiem padającego deszczu i przyboru 
wody, Wisła pod Krakowem oczyściła się 
zupełnie z lodów. 

Dzieci odkryły zbrodnię W dniu 22 
b. m na Błoniach bawiące się dzieci p. 
Rygulskieg , wygrzebały nie bez przeraże 
nia z kupy nawozu zwłoki dziecięcia. Prze- 
chodząca podówczas Błoniami Salomea Wło 
darska, pośpieszyła czemprędzej zawiadomić 
o tem organa władzy policyjnej, które na 
tychmiast udały się na wskazane miejsce 
i zwłoki zabezpieczyły do zejścia komisji 
sądowo lekarskiej. Skonstatowano, iż były 
to zwłoki kilkumiesięcznego dziecka płci 
męzkiej. Śledztwo rozpoczęto natychmiast, 
i jak przypuszczać można wyrodną matkę 
niebawem dosięgnie ramię sprawiedliwości. 
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REPERTUAR TEATRALNY 
W sobotę dnia 25 stycznia: Na dochód 

Pauliny Wojnowskiej po raz pierwszy Ner- 
wowe żony, komedja w 3 aktach, E. Blu- 
ma i Raula Tochć, tłumaczył M. Sacho- 
rowski. 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA 

dnia 23 stycznia. 


Grand Hotel: A. hr. Zyberg Plater, właś, d. 
z Kurlandji, Wiktor Oraczewski, właś. d. z War- 
szawy, Fr. Prkukel, kupiec z Biały, Henryk Do- 
mirski, właś. d. z Zajewierza, Oskar Reichmann, 
kupiec z Tiflisu. Ferdynand Kaiser z Wiednia, ża- 
jączkawski, redaktor ze Lwowa, T. Trepka, obyw. 
z. z Sezowa. H. Stern, kupiec z Reichenberga, E. 
Just, kupiec z Wiednia, E, Kalischer, kupiec z 
Berlina, Stanisław Różycki, wł. d. z Wawrzyńczyc, 
Aleks. Skrzyszowski, inżyn. z Strzyżowa. 

Hotel Saski: Ludwik |ieklowski, obyw. z Cze- 
stochowy, Bronisław Reklowski, urzędnik z Czę 
stochowy, dr. Albert Brumer, nadworny adwo- 
kat z Wiednia, Jan Ziwny, kupiec z Wiednia, M. 
Weiss, kupiec z Wiednia. 5. Kubie, kupiec z Wie- 
dnia, S. Rozwadowski e. i k. porucznik ułanów ze 
Lwowa, Ludwik Przysiecki, drd. filoz. ze Lwowa, 
ks. Stefan Komarowski z Sambora, hrabianka Ma- 
rja Komorowska z uczyc. 

Hotel Krakowski: Karol Puzzi, cukrownik z Czo- 
stochowy, Karol Krzyżanowski, chemik przy tafi- 
nerji nafty z Libuszy, T. Kosche, wł. szwalni z 
Leidemeritz. 

Hotel Pollera: Adoli Misiecki, właśc. d. z Wo 
łynia, H. Kurland, kupiec z Kalisza, E. Langer 
knpiec z Berlina. 

Hotel Drezdeński: Czesław Zaorski, obyw. z 
Olkusza, A. Weiss, kupiec z Wiednia, M. Roth, 
kupiec z Wiednia. 

Hotel Centralny: W. Lów, kupiec ze Lwowa, 
Jan Gusstrzan, rządca dóbr z Swiecie, A. Helin, 
kupiec z Wiednia. 


Proces wyzyskiwaczy ludu. 


Wadowice 23 stycznia 


Dzisiejsze posiedzenie to jeszcze dalszy 
ciąg nużącego czytania protokółów zeznań 
świadków, ale na szczęście już nie o tak 
monotonnym przebiegu, jak poprzednie. 
Kilkanaście protokółów spisanych z służbą 
kolejowa na dworcu w Oświęcimie, a dzi- 
siaj odczytanych, dotyczy obwinionego Iwa- 
niekiego i jego postępowania z wychodź 
cami Zeznania te potwierdzają to, eo już 


lor Iwanicki byl bardzo serdecznym przy- 
jacielem agencji Klausnerowsko Herzowskiej, 
i jako taki, około jej dobra wielkie poło- 
żył zasługi, choćby tylko dlatego, że pilnie 
i gorliwie czuwał nad tem, aby przypad- 
kowo agencja nie wysłała do Ameryki ja 
kiego zbiega, zbrodniarza lub złoczyńcę. 
Żałować jednak należy, że na tych osta 
tnich tak baczną zwracał uwage, podczas 
gdy tysiące innych osób, zwłaszcza popiso- 
wych i należących do wojska, uszło jego 
bystrego oka przy przejeździe przez Oświę- 
cim. 

Dr. Daniel zauważa po cdezytaniu tych 
zeznań, że to już setny sługa kolejowy ze- 
znaje tak obciążająco przeciw Iwanickiemu, 
ale zeznania te nie mają wartości, bo sami 
ci posługacze kolejowi zajmowali się po- 
katną sprzedażą kart okrętowych lub prze- 


mycaniem przez granicę i zdzierali wy-| 


chodźców. 

Przewodniczący oznajmia, że nie może 
pozwolić na tego rodzaju uwagi, a zwła- 
szcza na takie niestwierdzone zarzuty, jakie 
dr Daniel świadkom czyni, bo teraz od- 
czytuje się tylko to, co świadkowie w Sa 
dzie zeznali, a jak je sobie p obrońca tłu- 
maczy, to będzie miał sposobność dać wy 
raz swemu zapatrywaniu w końcowym wy- 
wodzie 

Iwanicki Ja tylko tyle mogę powiedzieć, 
że byłem zawsze solą w oku służbie kole- 
jowej, i oni wszyscy byli na mnie roz 
goryczeni, bo przeszkadzałem im gdzie 
tylko mogłem, aby nie wyłudzali pieniędzy 
od biednych wychodźców. 

W dalszych zeznaniach innych świadków 
występuje na szerszą widownię obwiniony 
Herman Zeitinger, były portjer kolejowy 
w (Oświęcimie, który przy pierwszem swem 
przesłuchaniu na rozprawie z dumą o sobie 
powiedział: „co portjer jest, to wie cały 
szwiat*. Otóż, urzędnicy kolejowi w Zwar- 
doniu widywali często Zeitingera kręcącego 
się po dworcu kolejowym tamże, i ekspe- 
djującego wychodźców do Oświęcimia, cho- 
ciaż pierwej tą rutą nie jeździli. Każdy ta- 
ki transport wyprzedzał telegram nadany 
przez Zeitingera do Herza w Oświęcimie, 
że tylu a tylu „Collos expedirt*. Wyraz 
„Collos* zawsze był w tych telegramach, 
a tylko oyfry się zmieniały, depesze zaś 
bywały zaopatrzone podpisem „Herman“. 
Naczelnikiem stacji kolejowej w Zwardoniu 
był atoli p. Franciszek Herman, któremu 
zwrócono uwage, że podpisy licznych tele- 
gramów tajemniczej treści brzmią zawsze 
„Herman“, zapytał zatem raz  Zeitingera 
dlaczego takie podpisy umieszcza, a tenże 
odparł całkiem prostodusznie, że to jest je 
go imię, i trzeba mu przyznać, że prawdę 
powiedział. Późniejsze wszakże telegramy 
nadawał już Zeitinger bez wszelkiego pod- 
pisu. 

Przed końcem przedpołudniowego posie- 
dzenia postawil dr. Goldhammer wniosek, 
aby zażądać od sądu wojskowego aktów 
śledczych w sprawie żandarmów: Hube- 
ny ego i Hodowsky'ego. przeciw którym w 
tymże sądzie śledztwo się toczy o naduży- 
cia, jakich się mieli dopuścić jako komen- 
danci posterunku w Suchej, a to celem prze- 
konania się, czy te bezpraw a polegają na 
tem, że oni nie pozwalali jechać wychodź- 
com na Zywiec, czy też, że nie przytrzy- 
mywali jadących do Oświęcimia, bez wzglę- 
du na to, jakie mieli fundusze na podróż. 
Oskarżenie zarzuca bowiem głównym obwi- 
nionym, że usiłowali tych żandarmów uwieść 
podarunkami do pogwałcenia obowiązków 
służbowych, a tymczasem nie jest dotychczas 
wyjaśnionem, jakiego rodzaju były te nad- 
użycia; nie wystarczy powiedzieć przysię- 
giym, że ci żandarmi brali pieniądze a więc 
nadużyli swej władzy, bo oni mogli brać 
łapówki a nic nie robić dla agencji i nie 
pogwałcić swoich obowiązków . stawia ró- 
wnież dalszy wniosek, aby od starostwa w 
Żywcu zażądać instrukcji udzielonej żandar 
merji w Suchej, jak ma się zachować wobec 
wychodźców. 

Po tem przemówieniu Dra Goldhammera, 
zabiera głos Dr Daniel i mówi jak nastę- 
puje: 

Wniosek kolegi Goldhammera daje mi 
sposobność do zrobienia uwagi, że również 
wszystkie dotychozasowe wyjaśnienia doty- 
czące zakresu władzy obwinionego Iwani- 
ckiego, nie wyjaśniły nam dotychczas, na 
jakiej podstawie Iwanicki władzę swoja ja- 
ko organ policyjny wykonywał, a tem sa- 
mem nie wiemy, czy i w jaki sposób jej 
nądużył. Namiestnictwo zapytywane w tej 
kwestji, powołuje się na $ 290 instuukcji 
ałowej, a $ ten porównałbym z słabym no- 
żem bez ostrza, któremu trzonka brakuje, 
bo z niego okazuje się, że Iwanicki nie 
miał żadnej władzy, Jest rzeczą nadzwy 
czaj ważną dla obrony, by wyjaśnić, czy 
istnieje jaka ustawa dotycząca rewizji pasz- 
portów, czy nie, bo wtedy dopiero może 
się okazać, czy Iwanicki przepisów tych 
nie przestrzegał. 

Ja sobie to tak wyobrażam. Do mnie 
przychodzi strona i żąda jakichś wyjaśnień ; 
ja jako adwokat, muszę coś powiedzieć, bio- 
rę Volumen legum lub podręcznik Meyer- 
hofera albo Kasparka, szukam w nim, tro- 
chę zablaguję, i powiem, że przepis ten tak 
a tak sobie tłomaczę, a jak chcę być bar- 
dzo sumiennym, to pójdę do komisarza Sta- 
rostwa lub samego Starosty i zasięgnę od 
niego informacyj, Stosując się do mojej prak- 
tyki adwokackiej, a sądzę prakt. ki uczciwej, 
wnoszę, aby Wys. Trybunał uchwalił wezwać 
do ro prawy delegata Namiestniectwa, jakiego 
rutynowanego urzędnika, n. p. radcę Na- 
iniestnictwa, temu panu radcy przedłożył 
akta starostwa bialskiego i urzędu cłowego, 
i niech ten radca da nam jako znawca 
swoją opinję, byśmy wiedzieli, czy wogóle 


rozprawa dostatecznie wykazała, że kontro Ji jaką władzę miał Iwanicki i czy z tych 


aktów wykazuje się, że on nie postąpił tak, 
jak władza przepisuje, Wnoszę również, a- 
by zapytano tego radcę, jeśli tutaj będzie, 
albo samo Namiestnictwo, czy Srokowski 
miał prawo przelać całą agendę policyjną 
na Iwanickiego, by ten Iwanicki, mówiąc 
poprostu nie był kozłem ofiarnym za czyn- 
ności całego urzędu cłowego 
Posiedzenie trwa dalej. 


ûs 


tatnie telegramy „Kurjera Polskiego": 


Budapeszt 24 stycznia. Budapester 
Correspondenz donosi z pewnego źródła, 
iż Cesarstwo i arcyks. Marja Walerja 
przybędą do Pesztu dopiero z początkiem 
latego. 


Praga 24 stycznia. „Politik“ twier- 
| dzi, że konferencje ugodowe nie wy- 
wołają żadnej zmiany w gabinecie 
Taaffego. 

Wiedeń 24 stycznia. Wczoraj o 
godzinie 8 po południu odbyła się 
jw gabinecie cesarza konferencja 
| wojskowa. Brali w niej udział: mi- 
nister wojny, szef jeneralnego szta- 
bu, Beck i naczelnik biura prezy- 
ljalnego, generał-major Hold. 

Wiedeń 24 stycznia. Konferencja 
stronnictwa niemiecko liberalnego od- 
była się wczoraj wieczór. Iniejatora- 
mi jej byli posłowie: Chlumecky, 
| Menger, Matschecko, członek Izby 
panów Lobmayr, oraz tajni radey 
Matzenauer i Noske. Obeeni byli 
po-łowie Suess, Exner i dwadzieścia 
unych wybitnych osobistości. Celem 
konferencji było omówienie jedno 
stajnej akcji wyborczej wobee zbli- 
żających się wyborów gminnych i 
sejmowych. 

Praga 24 stycznia. W niedzielę 
zbierają się deputowani zarówno sta- 
roczesey jak i młodoczescy na wspól- 
ną naradę o wynikach konferencji. 


; Praga 24 stycznia. Sejm zatwier- 
dził wszystkie wybory posłów nie- 
imieckich. Na wystawę uchwalono 
| subwencję w wysokości 100.000 złr. 
Przy końcu posiedzenia interpeluje 
Vaszaty namiestnika o to, Że kilka 
dzienników, które podawały rzeczo- 
we wyjaśnienia o wiedeńskich kon- 
ferencjach, było  skoufiskowanych. 
Namiestnik na interpelację nie od- 
powiedział. Dalszy ciąg Sejmu ju- 
tro. 

Berlin 24 stycznia. Wezorajsze 
posiedzenie Sejmu było nader cicka- 
Iwe. Socjalista Grrillenberger otworzył 
dyskusję wycieczkami przeciwko pań- 
uć komisji oskarżającej, która 
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tak sprawę przewleka, a jeśli nawet 
zakwestjonowane druki zostaną od 
oskarżenia uwolnione, wydawcy ich 
są znacznie poszkodowani. Minister 
spraw wewnętrznych Herrfurth oce- 
nia walkę ze socjalizmem ze stano- 
wiska, którego rząd nigdy dotych- 
czas nie zajmował, a mianowicie, że 
|socjalna demokracja mniej jest nie- 
bezpieczna dla rządów, niż dla spo- 
łeczeństw. W ostatnich czasach bo- 
wiem głównie prowadzi walkę przeciw- 
ko produkcji kapitalistycznej, mniej 
już zatem należy się obawiać jej an- 
timonarchicznego charakteru. Wła- 
śnie sam Sejm jest zagrożony, a naj- 
więcej te właśnie stronnictwa, które 
są za zupełnem odrzuceniem wniosku. 
Herrfurth oznajmił dalej, że mały 
stan oblężenia jest rzeczą konieczną. 
Zjednoczone rządy jedyny środek 
przeciw socjalistom widzieć mogą w 
stałem prawie, któreby się przeciw- 
ko ich działaniom zwracało. Ponie 
waż demokracja socjalna kieruje swo- 
je ostrze przeciw całemu dzisiejsze- 
mu ustrojowi społecznemu, przeto ka- 
żdemu przyjacielowi tego ustroju na- 
leży powiedzieć: 
(Zywe oklaski). 
Deputowany Bubl oznajmia w i- 
mieniu partji narodowo-liberalnej, że 
jest gotowa stałe prawo uchwalić, 
. w sprawie wydalania ob- 


„lua res agitur“. 


cych nie może się zgodzić ze sta- 
nowiskiem rządu. Po Buhlu mówił 
Windthorst. Oznajmił również, że 
żaden z członków centrum nie bę- 
dzie głosował za wydaleniem. Twier- 
dzenie ządowej prasy, jakoby cen- 
trum sprzyjało socjalistom, zbija e- 
nergicznie Windthorst jako oszczer- 
stwo. Członkowie eentrum są naj- 
bardziej zdecydowanymi przeciwni- 
kami socjalizmu. Właściwie, mówił 
Windthorst, nie dziwi mnie już to 
niezmierne roszerzenie się socjalizmu, 
bo nawet pewne sfery decydujące 
do niejakiego stopnia, dzielą gorąco 


poglądy właśnie demokratów socjal- 
nych. Windthorst wyraża życzenie, 
żeby do pomyślnego zwalczenia 80- 
cjalistów rozszerzono dalej prawa, 
rozciągające opiekę nad robotnikami. 
Wobec tego ruchu na wielkie roz- 
miary, jaki zaczyna się w świecie 
robotniczym podnosić po postano- 
wieniach paryzkiego kongresu robo- 
tników, szybkie działanie jest ko- 
nieczne. 

Poczem przystąpiono do głosowa- 
nia. Paragraf 24, dotyczący wyda- 
lań, większością odrzucony; głoso- 
wały za nim tylko partje: konser- 
watywna i wolnokonserwatywna. Na- 
stępują obrady nad prawem stałem 
z wykluczeniem małego stanu oblę= 
żenia. Wolnomyślny Muckel życzy 
sobie, żeby załatwienie tej sprawy 
zostawić przyszłemu Sejmowi. Sam 
lud przy nowych wyborach wyda 
wyrok i wyrazi życzenie, w jaki 
sposób należy z prawem postąpić. 
Jak może Sejm ustępujący uchwalić 
prawo, którego sobie widocznie wię- 
kszość ludu nie życzy? To prawo 
o socjalistach ma na sobie rewolu- 
cyjne cechy! Tak jak podczas re- 
wolucji francuskiej część ludu my- 
ślała, żeby reszta mogła żyć — po- 
dobnie chcą czynić dzisiaj. Kiedy w 
roku 1800 Prusy zostały zreorgani- 
zowane, niektóre koła sądziły, że 
kto prawa feudalne zaczepia, neguje 
podstawom państwa, przy walce kul- 
turnej sądzono, że centrum z żąda- 
niami kościelnemi neguje porządko- 
wi państwowemu... czyż więc ks. 
kanclerz po kolei prawie wszystkich 
stronnictw nie ogłaszał za nieprzyja- 
ciół państwa. Co do tego określenia 
książę Bismarck zawsze był bar- 
dzo liberalny. (Burzliwa wesołość). 
Teraz socjalni demokraci podkopują 
znowu podstawy państwa. O tem, co 
istotnie podstawę państwowego po- 
rządku stanowi, sądzi zawsze tylko 
ten, kto ma siłę i władzę. Ale ten, 
kto po nim następuje, często widzi, 
że poprzednik jego się mylił. Cóżby 
było, gdyby ktoś wykazał, że naj- 
niebezpieczniejszemi z ludzi są ci, 
którzy za ełami zbożowemi agitują. 
Miljon głosów socjalistycznych miał- 
by być pominięty, mieliżby to być 
wszystko ludzie stojący po za pra- 
wem i porządkiem?  Nieograniczo- 
na trwałość ustawy o _ socjalistach 
została przyjęta 166 głosami prze- 
ciwko 111. W sobotę trzecie czy- 
tanie ustawy o socjalistach. 


Jersey 24 stycznia. Boulanger 
na odwiedzinach u jednego z przy- 
jaciół, uderzył się bardzo silnie w 
wiszący kandelabr. Rana na czole 
dosyć znaczna. 

Londyn 24 stycznia. „Standard“ 
pisze, że jeśli nowy portugalski ga- 
binet trzymać się będzie tego same- 
go p stępowania, co gabinet stary, 
Anglja będzie musiała posunąć się 
do kroków stanowczych. 

Lizbona 24 stycznia. Została o- 
twarta publiczna subskrypcja, w ce- 
lu postawienia w stan obronny Por- 
tugaljj w razie wojny z Anglją. 
Książe Palmela ofiarował na ten cel 
6 miljonów franków. 

Nowy Jork 24 stycznia. Paro- 
wiec Halley przybyły tutaj z Rio 
de Janeiro, podaje straszne wiado- 
mości o Brazylji, która jest podo- 
bna do obozu; wszędzie panuje stan 
oblężenia, większość nieprzychylnie 
usposobiona dla Rzeczypospolitej. 

Rzym 24 stycznia. Generał Ore- 
ro w Massawie otrzymał rozkaz roz- 
poczęcia pochodu na Aduę, stolicę 
Abissynji. 

Charleroi 24 stycznia. Bezrobo- 
cie prawie zupełnie skończone. 

Nowy Jork 24 stycznia. Na Oceanie 


atlantyckim panuje orkan. Parowiec Erin 
z załogą 87 ludzi zatonął. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 23 stycznia 2 godz. 30 min. po poludnia. 
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MIS. 
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRZEZ 


Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 

Pan Antoni zadysponował obiad. Miś 
kazał przynieść butelkę wina. 
— Niepoprawny jesteś, — odezwał 
się Podziemski, — zawsze musi się w 
tobie odezwać szlachecka natura. Po co 
te zbytki?! 
— No, przecież tu, to tak jak gdy- 
bym cię w domu u siebie przyjmował. 
— Powiedz mi, czy tu długo zamie- 
rzasz zabawić ? 
— Nie wiem doprawdy. Pół roku, a 
może i dłużej, to zależy... 


Dnia 31 stycznia b. r. odbędzie się w 
Tarnowie sprzedaż realności Nk. 222. 
Zawale w Tarnowie, w drodze sądowej 
licytacji. Cena szacunkowa realności tej 
wynosi 13500 złr., a na niej ciąży dług 
6000 złr. 

Na którą to licytację chęć kupna ma- 
jących zaprasza się z nadmienieniem, 
iż i druga realność również w Tarnowie 
w celnem miejscu położona i intratna, 
pod bardzo przystępnemi warunkami bę- 
dzie do sprzedania. 

Pośrednictwo wykluczone. Informacji 
udzieli Wny Berke w Karwodży poczta 
Tuchów. 206(1-2) 


MAGAZYN 


F Bolesława 
- GLINIEGKIEGO 

w Krakowie 
poleca 60(43-7) 


Broń myśliwską 


wszelkich systemów, 
z najsłynniejszych fabryk, 


po cenach najprzystępniejszych. 


Wszeikie przyrządy | przybory myśliwskie w wiel- 
kim wyborze. 

Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ; 
lllustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


Opuściło prasę dziełko illustrowane 
pod tytułem: 


„BUKIET“ 


(Wydanie zbiorowe wtworów belletry- 
stycznych najcelniejszych pisarzy pol- 
skich). Jestto najstosowniejszy podarek 
dla pań. 

W ozdobnej oprawie kosztuje dzieł- 
ko 1 złr., zbroszurowane 80 cent. Dla 
prenumeratorów Kurjera Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 80 ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. Nabyć 
ugmmj | można w Administracji Kurjera Polskie- 
go ul. Szewska 1. 7. (21-7) 


sgam | © Na prowinoji za dopłatą 5 ot. na portorjum. 

P=; 

ANTONI SADOWSKI 
KRAWIEC MĘZKI 


w Krakowle, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46 
obok „Hotelu Drezdeńskiego“ 


Bronisławy Gabryelskiej. Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


poleca Szan. Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór materyałów z pierwszych fabryk 
| angielskich, francuskich oraz krajowych 
| najwięcej renomowanych. 

| Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie- 
nia podług najświeższych Żurnali pary- 
skich, w najkrótszym czasie i po ce- | 
nach najumiarkowańszych. (8-7) | 
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MERG n n mn 


Wydawca | radakter główny: Dr. iózef Orłowski. 


KURJER POLSKI, dnia 24ŻStycznia 1890 r. 


— Od woli twojej — tak? 

— I tak i nie.... do tej pory mie 
jeszcze nie postanowiłem. Szczęściem, że 
poznałem ciebie, inaczej jużbym się tu 
zanudził na śmierć, tem bardziej, że mi 
pan radcą gdzieś przepadł. 

— Nie zanudzisz się, bądź spokojny, 
właśnie chciałem cię namówić, żebyśmy 
dziś poszli do mego wujaszka. Złoty 
człowiek, bardzo szanowny, poważny o- 


bywatel. 

— Ma swoje dobra? 

— To jest... ma... ale bardzo da- 
leko ztąd i w dzierżawie. Co mu po do- 


brach? on posiada swój kapitalik i ma 
posadę. Zyje śpiewając. Dom elegancki, 
goście bywają często... chociaż teraz 
nie tyle co dawniej. 

— Dla czego ? 

— Z powodu pewnych zmartwień ro- 
dzinnych. Trzeba ci wiedzieć, że wuja 
szek mój ma dwie córki. Mania, młod- 


Z dniem 15-g0 stycznia b. r. otwartą została w Zagórzu 


sza, niedawno skończyła pensję, starsza 
zaś Helena, przed dwoma laty wyszła 
zamąż... ale bardzo nieszczęśliwie; w 
parę miesięcy po ślubie rozeszła się z 
mężem, i rozpoczęła proces rozwodowy. 
Sprawa już jest na ukończeniu i biedna 
kobieta odzyska wkrótce wolność. Osta- 
tecznie cała ta historja skończy się, lecz, 
bądź co bądź, sprawia ona zmartwienie 
i wujaszkowi i całej rodzinie. 

— Biedna kobieta! ale jakaż 
przyczyna rozejścia się ? 

— Przyczynai żeby to tylko przyczy- 
na! tam było, proszę cię, sto przyczyn, 
a jedna poważniejsza od drugiej. Dużo 
by o tem mówić. 

— Jeżeli ci to sprawia przykrość — 
nie mów. 

— Zupewne, ale z tobą jestem zawsze 
szczery. Nie wiem jak się to stało, lecz 
od pierwszego wejrzenia uczułem ku to- 
bie szczególną sympatję. 


była 


FILJA FABRYKI MASZYN 5 
Kazimierza Lipińskiego b 

w Sanoku. g 

Obie fabryki wyrabiają: Kompletne urządzenia wiertnicze dla » 
kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i destylarń nafty z 


oraz odlewy z 


żelaza i metalu. 198(6-10) 


DWUTYGODNIK 


KRURRANNKRKA 


(67-7) 


RERNKNRA 


WRKKRKKNKKAKKKKKRKKKKKKKKKK 


Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie 
ŚWIAT 
33 


Wychodzi w Krakowie od i stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu- 
pełnie skończoną, — Współpracownikami „Swiata“ są najznakomitsi ma- 
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- 
jowa wyraża się o każdym niemal i a 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać. 


Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT* w jego administracji: 
Kraków. 40. Ulica Szpitalna. 


PRENUMERATA WYNOSI: 
Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwawtalnie 3 złr. 


KRNNRRKAKARANK KRWRKKKRKARKK 


ILUSTROWANY. 


BAKKRARNKAI 


zeszycie „Swiata“ z najgorętszemi 


RERBRKKRK 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


HI ARMONIJ I 


BRONISŁAWY 


BI A NIN 


GABRYELSKIEJ 


EcFAaAKOW, Rynek główyny. IRrzysztofory. 


Wynajem! 


1(64 ?) Sprzedaż 


Wynajem! 


na raty! 


Robota eleg 


89(0-:] 


Zało żona 


£ 1884. 


e c de Sy R 
MAGAZYŃ OBU 


istniejący od lut dwudziestu i słynny 


cznych, odznaczają : 
a umiarkowanemi cami. 


Dziękując Szan. Ł. T. Publiczności za 


w Saar 
dostarcza i wysyła wszelkie gatunki 


OBUWIA DAMSKIEGO | DZIECINNEGO 


i t. al. 


Ceny 
jax najprzystępniejsze 


W 


medalami , 


JOZEF KLER MASZ 
ul. Florjanska nr. 20. 


Posiada wielki rapas obuwia własnego wyrobu z materjałów krajowych i zagrani- 
sie starannem wykończeniem, najświeższą modą, trwałością i nader gł 

Zamówienia z prowincji uskutecznią jak najspieszniej, a nawet od- EQ] 
wrotną pocztą. Wystarcza miara nadesłana, wzięta centimetrem lub papierem w trzech miej- 
scach: długość, palce i podbicie, lub stary bucik, który może służyć raz na zawsze, 


Fabryka obuwia 


(BLO rav e) 
+ 


it al. 
ancka i trwała. 


J. Vaśńtko. 


TD te 


IA DAMSKIEGO ; 


zo swoj dobroci, ozdobiony kilkom 


u 


dotychczasowe względy, jakiemi mnie zaszczy- 


cać raczyła, nadmieniam, że usilnem staraniem mojem będzie i nadal zasługiwać na takowe, 
tem więcej, że obecnie powiększyłem znacznie pracownię i zatrudniam w tejże tylko zdolnych gł 
ludzi, jestem zatem w możności każdą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie. ¿3%? 


Z poważaniem 
Józef Kiermasz. 


— I ja również, — rzekł Miś, — od- 
razu poznałem, że będziesz moim przy- 
jacielem. 

— O sprawie mojej siostry opowiem 
ci szczegółowo przy pierwszej sposobno- 
ści; dowiesz się, jacy to ludzie bywają 
na świecie. Właściwie nie ludzie, lecz 
zwierzęta dzikie, potwory... 

— Biedna kobieta... 

— Chciałbym, żebyś poznał ten dom, 
mówiłem już o tobie, będziesz przyjęty 
serdecznie. 

— Mówiłeś? 

— A jakże, opowiedziałem wszystko, 
całą historję naszej przypadkowej znajo 
mości, od pierwszego spotkania. 


— No, ależ chyba nie opowiadałeś, 
w jaki sposób przepędziliśmy wczorajszy 
dzień!? — zapytał zaniepokojony Miś. 

— Za kogóż mnie masz? Wszakże 
i ja byłem współwinowajcą, a trzeba ci 
wiedzieć, że mój wujaszek jest człowiek 


OGŁOSZENIE. 


Druk Wykładu perykop ewang. dla ka- 
techetów itd. rozpoczął się i ukończy się 
31 Marca b. r. Zyczący sobie nabyć to 
dzieło „za t złr. lub 2 intencje mszalne“, 
raczą zgłosić co rychlej swe nazwiska ko- 
respondentką, z dodatkiem, czy za gotówkę, 
czy za intencje mszalne życzą sobie je 0- 
trzymać. (3-3) 


X. Józef Krukowski, = 
proboszcz kośc. św. Florjana w Krakowie. i 
WER LEE. Au MEK A S 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w Erakko- 
wrie mój 


zakład artystyczno-stolarski 
przy uliey Wielopole L. 20, 


zaszczycony na pierwsz j wystawie konkursowej 

w Krakowie drugą nagrodą za wykonanie urządze- 

nia sypialni według własnego pomysłu, zupełnie 

nowego systemu opracowanego w angielskim od- 
cieniu, 

z powodu coraz liczniejszych zamówień Szanow. 

Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem w no 

we zapasy i przybory, tudzież gotowe meble i 

różne wyroby stolarskie i podejmuję się wszelkich 

robót w zakres stolarstwa wchodzących w rozniai- 
tych stylach. tak nowych jak i reparacyj mebli, 
antyków, Inkrustacyj perłową macicą, kością 
słoniową, srebrem, robót kościelnych itp., po 
nader umiarkowanych cenach. 
Dziękując Szanownej Publicznosci za łaskawe 
względy, jakiemi mię dotąd zaszczycać raczyła, 
polecam się nadal laskawym względom, ręcząc 
za doborowy materjał i dokładne wykończenie 
nieustępujące w niczem wyroboim zagranicznym, 
czego dowodem, Że meble zakupione na wysta- 
wie jubilenszowej we Wiedniu przez JW. hr. 

Dzieduszyckiego dla nowego Muzeum lwowskiego, 

są mojej własnoręcznej roboty, które wykonalem 

będąc jeszcze uczniem c. k. technologicznego Mu- 
zeum w Wiedniu. 

Mam głęboką ufność że Szanowna Publiczność 
mając na względzie przemysł krajowy, popierać 
mnie będzie i przez liczne zamówienia do postę- 
powej : wytrwał | pracy zachęcać. 

a- Karol Otto, stolarz, 
ukończony uczeń c. k. technologiczno-prze- 
mysł, Muzeum w Wiedniu i nauczyciel szkoły 

fachowej w Krakowie. 


Masło 


świeże, doskonałe po 4 złr. deserowe, niesolone 
po 4 złr. 50 cut. w paczkach 5 cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Nowe 


Sioło pod Stryjem. 192,3-6) 
a MIKI 
LAD awiu SRR 


| Kotwiczne skrzynki budowlane 


są 1 pozostaną najlepszym i najtań- 
szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynka bu- 
dowlauą dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze- 
nia, a więc dzieci przez długie lata 
nimi bawió się mogą. Kaśda praw- 
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne architektoniczne wzorki i może 
być zawsze powiękczaną akrzynkami 
dopełniejącymi. : 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. LID i wyżój. dz się 
należy przed nikczemnymi SElledo 
waniami i m n S (rzynki 
opstrzone fabryczną marką „kotwicę“ 
Kto zamierza nabyć skrs$akę budo- 
wlaną, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie iłustrowaną bro- 
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa“, 
ktorą bezpłatnie przesyłają: 
F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I. 


WPYGGSZÓGwWwwwww 
ALBUM MIGKIEWICZOWSKIE 


zawierające 60 rycin odnoszących się do 
życia i stosunków naszego wieszcza, po: 
przedzono obszernym życiorysem poety, 
w pięknej płóciennej oprawie jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach po 
cenie 8 złr. w. a. 107(12-12) 


Sukiennice L. I. 


A. Szymańska 


zupełna SDA 


e wyprzedaż. 33 


Doskonałe 


Kapuśniaczki gorące, 


na najlepszem, deserowem maśle, 


dostać można codziennie w godzinach rannych i 
południowych 


Nr. 23, 


bardzo surowych zasad, a przy lada spo- 
sobności pali mi kazania. Cóż, pójdzie- 
my tam? 

— Dobrze. 

— Trzeba, żebyś ludzi poznał, żebyś 
wszedł w porządne towarzystwo. l)om 
bardzo miły. 

W dwie godziny później, Miś wyele- 
gantowany, wraz z panem Antonim, po- 
jechał na ulicę Wspólną. 

Dom był w nowym, żydowsko-wie- 
deńskim stylu, urządzony z tandetną ele- 
gancją. Schody imitujące marmur pokry- 
te chodnikiem, sień pomalowana jaskra- 
wo, na każdem piętrze mitologiczna figu- 
ra podtrzymująca lampę gazową. Drzwi 
rzeźbione, bardzo dobrze naśladujące dąb, 
nad drzwiami napis: „witaj gościu*, jak- 
by na świadectwo, że tylko bardzo go- 
ścinni ludzie w rakich apartamentach 
mieszkają. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


KSIEGARNIA 
K. BARTOSZEWICZA 
(Kraków, Sukiennice I. 27) 


poleca następujące dzieła po cenach niesłych=nie 
zniżonych: 


Asnyk (El-y). Cola Rienzi. dramat histo: .zny z 
wieku w 5 aktach oryginalnie a pisany. 
Cena 2 złr. zniżona na 40 cent. 

Bartoszewicz Juljan. Studja historyczne i litera- 
ckie, 3 tomy. Cena 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt. 

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 złr. 
50 cnt., zniżona na 1 złr. 26 cnt. 

Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opowieść 
wiele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cent. 

— Henryk Heine, portret literacki. Cena 1 zir., 
zniżona na 46 cot. 

Dzieduszycki Izydor. Der Patriotismus in Polen 
in seiner geschichtlichem Entwickelung. Cena 
2 złr. 50 cnt., zniżona na 80 cnt. 

Gozlan. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobie- 
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 cut. 

Helsig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- 
nijnego jnko wstępna nauka do geometrji wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct. 

Hoffmann A. W. Wstęp do nowoczesnej chemji, 
przetłómaczył z 6 wydania niemieckiego Lu- 
dwik Masłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt. 

Jelinek Edward. Polskie panie i dziewice, przeto- 
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo- 
na na 40 cnt. 

lokaj. Biała dama powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt. 

Krasicki J. Dzieła 6 tomów, cena 4 złr., zniżona 
ną 2 złr. 

— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt., zniżona na 
30 cnt. 

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825—1831. 
Cena 2 zir, zniżona 80 cnt., 

Niemcewicz J. M. Jan z Tenczyna. Cena 1 złr. 
50 cnt. zniżona 50 cut. 


kich 


Udziela się języków: 
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 
szkolnych, w domu i poza domem. Ul. 


św. Tomasza |. 27. Il. piętro. 
(8-8) 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny ma towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 


81(36-7) „Bronisław Dobrzański. 


[Ważne dla Pań gospodyń! 
5 kilo mięsa wołowego wysyła za pobra- 
niem franco Kraków za I złr. 72 cent 
Tytus Bukowski. 


181(3-3) Krościenko nad Duuaicem. 


Nakładem I. Związkowej drukarni we Lwowie 
(6-7) 


UR J2 WaS 


o ubezpieczeniu robotników od wypadków 


wraz z wszelkiemi odnośnemi formularzami 
i ze Statutem Zakładu ubezpieczenia robotników 
od wypadków dia Galicji i Bukowiny we Lwowie 
w opracowania Dra Aleksandra Małaczyńskiego. 


Cena egzemplarza 80 ct 


opnściły prasa 


Za przesłaniem zapomocą przekazu pocztowego 
85 ct, wysyła l. Związkowa drukarnia ve Lwo- 
wie (Hotel George) egzemplarz franco. 


ES Ważne dla młodzieży ZEE 
i osób, których zawód wymaga pięknej 
i płynnej wymowy. 


LEON STĘPOWSKI 


Art. sceny tutejszej — od lat kilku udziwla tak 
u siebie w domu, jako też i u osób pragnących 
się uczyć lekcje pięknego mówienia I dekla- 
macji. 
Poprawia również zwłaszcza u młodzieży błedy 
iąkania się, seplenienia, oraz niewymawiania liter. 
Wiadomość codziennie między godziny 12 a 3 po 
południu. Ulica: Plac Dominikański Nr. i. WH 
piętro. (31-7) 


Udziela się kroju najświeższego syste- 
mu wiedeńskiego z wykonaniem modeli 
w domu : poza domem po najprzystę= 
pniejszych cenach. Ulica św. Tomasza, 
nr. 27, II. piętro, na prawo od schodów, 
drugie drzwi od frontu. (3-3) 


Redakter edpowiedzialny: Jan Gadowski. 


